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Lwów 26 kwietnia. 

Jeszcze ani slowo z rozmowy Papieża 
z cesarzem niemieckim nie przedarło się przez 
mury Watykanu, a już nad Szprewą huczy li- 
beralna burza: szykują się szowiniści germań- 
scy do obrony wrzekomo zagrożonych „praw * 
niemieckiego narodu. A prawa te — to depta- 
nie katolicyzmu i gnębienie Polaków. Rzym- 
skie telegramy do berlińskich dzienników gło- 
szą, Że Papież żadnego jeszcze pauującego nie 
przyjmował tak serdecznie, jak Wilhelma II, 
który znów wyszedł z papieskiego gebinetu 
wzruszony i zadumany, poczem wznowił z kar- 
dynałem Ledóchowskim rozmowę, którą pro- 
wadził z nim przedtem, podczas śniadatia u 
pruskiego posła, i wreszcie ofiarowując mu na 
pamiątkę złotą z brylantami tabakierkę, ozdo- 
bioną portretem cesarza, rzekł: „Więc wszyst- 
ko, co było, pójdzie w niepamięć, nieprawdaż?“ 
Zrozumiano to w Berlinie tak, że germaniza- 
cya Wielkopolski będzie zaniechana. Cesarz 
zwrócił się następnie do życzliwego Niemcom 
kardynała Moceuni i ofiarował mu wielką wstę- 
gę orderu czerwonego orła, co znów nasunęło 
w Berlinie przypuszczenie, że centrum uzyska 
liczne ustępstwa w sprawach kościelnych, a 
więc przedewszystkiem Jezuici otrzymają pra- 
wo powrotu do Niemiec i szkoły będą podzie- 
lone podług wyznań. Zwrócono także uwagę 
na to, że znany przyjaciel Francyi, sekretarz 
stanu, a więc pierwszy dyplomata papieski, 
kardynał Rsmpolla nie był ani na śniadaniu 
cesnrskiem u pruskiego posła, ani na przyjęciu 
w Watykanie. Przez cały ten czas uchodził on 
za chorego, jednakże rzymskie dzienniki zape- 
wniają, że widziano go parę razy na prze- 
chadzce. Stąd wniosek, ża stronnictwo francu- 
skie w Watykanie poniosło porażkę. Jednakże, 
o ile nam wiadomo, owo stronnictwo, nader 
ruchliwe, zręczne, działające ua korzyść poli- 
tyki franko-rosyjskiej, nigdy nie miało wyjątko- 
wego wpływu na Papieża. Wolno mu starać się 
jak najlepiej dla swych politycznych przyjaciół, 


lennikiem Niemiec, a kardynałowi 
skiemu opiekować się specyalnie Wielkopol- | 
ską, lecz sam Papież stoi nad tema wszystkie- 
mi stronnictwami i stara sią tylko o to, aby 
wszędzie zapanowała sprawiedliwość. Ze z Wil- | 
helməm II mówił on wyłącznie o stosunkach 
niemieckich, to rozumie się samo przez się; 
że przemawiał za tymi, którzy z poddanych 
Wilhelma II najbliżsi są jego sercu, więc za | 
katolikami i Polakami, to nie ulega wątpliwo- 
ści. A jeśli cesarz wyszedł od niego wzru- 
szony i potem tak uprzejmie rozmawiał z kar- 
dynałami Ledóchowskim i Mocennim, to zna- 
czy, że starania Papieża nie były daremnemi. 
Z tego wszystkiego istotnie mogły berlińskie 
dzienniki wyprowadzić wniosek, że z całej 
podróży Wilhelma II do Rzymu najważniej- 
szym momentem dla Niemiec będzie jego wi- 
zyta w Watykanie. B.rlińskie dzienniki pod- 
noszą jeszcze to, ża gorący udział narodu wło- 
skiego w rodzinnej uroczystości króla Humber- 
ta silnie wpłynął na cesarza Wilhelma. On 
też rzeczywiście nawet w toaście swym, przy- 
toczonym przez nas wczoraj, wspomniał o 
tym udziale narodu, jako o pięknyra 1 zazdro- 
ści godnym objawie. Być tedy bardzo może, 
iż sam zechce tak zadowolnić wszystkich 
swych poddanych, aby i Berlin był miejscem 
takich uroczystości narodowych, jakie odbyły 
się w Rzymie. A droga do tego jedyna: równą 
miarą mierzyć wszystkich, nie oglądając się na 
ich wyznanie i narodowość. 


Takie oto myśli powstały w Berlinie po 
wizycie cesarza Wilhelma u Papieża. Stąd 


przewidywania, że projekt militarny nie będzie 
odłożony do pomyślniejszych czasów, ani tem- 
bardziej zmieniony podług szkicu wodza libe- 
przyjdzie niebawem 
mając praw- 


rałów Bennigsena, lecz 
pod obrady pełnego parlamentu, 
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WIARUSY 
POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Opowiedział wiarusom swe ostatnie przej- 
ścia, poczem Dzik rzekł: 

— Nie będzie cieszył się Olgerode, bo na 
wstępie do obozu spotka Carlivgtona z Reut- 
tem. Jechaliśmy wciąż za nimi prawie pod sam 
obóz, potem skręciliśmy w prawo, wzdłuż tej 
oto rzeki, i to się nam bardzo przydało, bośmy 
natrafili na to miejsce, gdzie rozbiłeś watahę 
Nachodki. Tam jeszcze leżeli ranni, od których 
dowiedzieliśmy się, czego nam było potrzeba. 
poczem bez zwłoki przybyliśmy tutaj, chwała 
Bogu, że nie za późno! Teraz, Władku, twoja 
panna ma swoję gwardyę. Carlington z tatara- 
mi, Reutt i Mirski nie dadzą zrobić jej krzy- 
wdy. Niech-że cię o nią głowa nie boli. A my, 
zanim coś obmyślimy, musimy się pierwej do- 
wiedzieć, jaki obr.t bierze bitwa Szamila z ro- 
syjską potęgą. Czy tak? 

Pau Wladyslaw przyznał, że inaczej po- 
stąpić nie można, bo jużźci byłoby szalałntwem 
atakować dywizyę Olgerodego. Więc Dzik spy- 
tał wisrusów, ktoby z nich chciai jechać na 
ochotnika kn walezącym armiom, tam wszystko 
dobrze wypatrzyć i wrócić eorychlej z wiado- 
mościami. Zgłosili się niemal wszyscy, więc 
Dzik wybrał dwudziestu najrozważniejszych 
i puścił ich przodem pod komendą Trylickiego, 
sam zaś szedł za nimi powoli, żeby jeno wy- 
dostać się z puszczy na widne miejsce. Posunął 
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Przegląd polityczny. 
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pieź musiał mówić nadzwyczaj przekonywująco. | 
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| ment w drugiem czytaniu irlandzkiego projektu | 
jak kardynałowi Mocenni'emu wolno być zwo- | Gladstona, 


Ledóchow- | 


| „billowi niesyrawaedliwości i bezprawia * 
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dopodobnie za sobą centrum, chociaż może nie- | który mąż stanu może się pochwalić, ale p. | żeśmy powinni starać się o niedrażnienie rzą- | polskiego o tyle, że od Wielkanocy nie po- 


całe, następnie Polaków i wreszcie konserwa- 
tystów, którzy ze zbiegami z innych obozów | 
utworzą dostateczną większość. Już nawe mó- j 
wią, że jeneralna dyskusya nad projektem roz- | 
pooznie się 2 maja. J sli to prawda, to wi- | 
dacznie rząd liczy na zwycięstwo, bo przecież | 
po tak długich sporach nie narażałby się na 
porażkę ku uciesze wszystkich zagranicznych | 
nieprzyjaciół niemieckiego cesarstwa. Ale to 
zwycięstwo swoje rząd musi opłacić, a co do ` 
ceny widocznie ułożył się w Rzymie. | 

Tak się ta rzecz przedstawia berlińskim 
dziennikom. Nie ma tu miejsca na Hibsralkie” 
zyski. Obóz dawnych mameluków Bismarka | 


syjskimi szowinistami, którzy nieraz gwałto- 
wnie parli do wojny. Bywały chwile bardzo 
niebezpieczne, zdawało się, że Francya już 
zrobiła z Rosyi narzędzie swej odwetowej po- 
lityki, w Kronsztadzie grano marsyliankę, w 
całej Rosyi krzyczano „wojna! wojna!* — i 
nikt nie śmiał głosu podnieść przeciw temu 
prądawi, jeden tylko Giers odpierał te fale 
szowiuiziin, stał się w caracie tak niepopu- 
iernym, jak może nikt inny, sterał zdrowie w 
tej walce z panslawistami, ale dv wojny nio 
dopuścił. Więc zasłużył %a wyjątkowe uzna- 
nie Monarchy, którego całem w iwan | 


jest w rozpaczy, bo za militarnym projektem | polityce jest utrzymanie pokoju. Dziś stosunki 


| Giers nań zasłużył swą wytrwałą walką z ro-, du, co więcej Orędownik radził nawet posłom 


naszym w parlamencie, aby głosowali za usta- 
wą wojskową, ale ponieważ sformąłowanie po- 
lityki nowego kierunku wyszło ôd „panów“, 
których Orędownik nienawidzi, więc przez du- 
cha sprzeczności wymyśla na t. zw. politykę 


| 
| 


zwolił udzielać nauki polskiego języka uczniom 
klasy V (przedostatniej). Widocznie jeduak mu- 
siano pouczyć pana Markusa, że się wdał w nie- 
swoje rzeczy, gdyż w tych dnia h oświadczył 
on uczniom V klasy, że odtąd znowu po pol- 
sku uczyć się mogą. Co do reskryptu p. Schwal- 


ugodową co się zmieści, zwolenników jej nazy- | bego, to jakoś nie słychać nic o decyzyi rządu 


wa z przekąsem „partyą dworską* i insynuuje 
im, że na pierwszym planie stawiają Berlin. 
Goniec Wielkopolska, chorujący na nieomylność 


w tej sprawie, widoczvie chciancby ją pogrze- 
bać w morzu niepamięci. Pan Schwalbe jest 
dotąd jak przedtem inspektorem szkolnym w 


i wyłączne zabranie w arendę pałryotyzmu, | Poznaniu i tytularnym radzcą szkolnym. 


skorzystał ze sposobności, ażeby zwolenników 
ncwago kierunku przedstawić jako rozmyślnych 
zdrajców i sprzedawczyków, gotowych za nę- 
dzną łyżkę soczewicy oddać naród na pastwę 


głosować musi, aby uniknąć rozwiązania par- | znacznie się zmieniły. P. Giers wraca do Pe- | wrogowi ; szczęściem Goniec już tak się zesta- 


lamentu, gdyż wybory do nowego wypadłyby 
bardzo nieszczęśliwie dla tego obozu. Ón tedy | 
nic nie otrzyma, a całą rządową zapłatą po- 
dzielą się katolicy z Polakami, tak bowiem 
wynika z domniemanego układu w Rzymie. 
I oto niektóre liberalne dzienniki mówią z 
goryczą, że lepiej byłoby, aby cesarz Wilhelm | 
nie jeżdził na uroczystość sabaudzkiej dyna- | 
styi, — inne zaś, burzliwsze, już zapowiadają | 
„odwrotny kulturkampf“, t. j. odrabianie tego 
wszystkiego, co Bismark, Falk i Gossler zro- 
bili przy pomocy liberałów i junkrów. Przeciw | 
temu nieszczęścin oni już z góry się podnoszą, I 
napełniając swe sajdaki strzałami nasyconemi | 
nienawiścią do katolicyzmu i polskości. 

Co do nas... doznaliśmy już tylu zawodów, 


|że się obawiamy żywić jakiekolwiek nadziej» 


Wiemy, że Papież postanowił mówić cesarzowi 
iemie-kiemu o Wielkopolanach, stawiając za 
przykład stosunek Galicyi do monarchii anstcya- 
ckiej. Wiemy, że ten niezmiernie rozumny Pa- 
Ale czy atmosfera berlińska, w której jeszcze ' 
silnie panuje duch bismarkowski, nie przytępi ! 
wrażeń, wyniesionych przez Wilhelma II z Wa- 
tykanu, tego nie wiemy i tego się obawiamy. 


W Londynie, po ushwaleniu przez parla- 


odbyła się w olbrzymiej hali Al- 
berta manifestacya kolosalna przeciw temu 
— bo 
tak opozycya nazywa zamar nadania Irlandyi 
samorządu. Anglicy irlandzcy wysłali na tę | 
manifestacyę swoich delegatów, którzy przybyli | 
osobnymi statkami i pociągami. Zebrało się 
w halli Alberta podcbno 12 tysięcy delegatów | 
od wszystkich miast i brabstw  „tróijedynega 
królestwa“. Musyka zagrała hymn „Rule Bri- 
iania,“ potem książę Abercorn odczytał akt, 
potępiejący uchwałę parlamentu, e gdy ssch- 
czył, odezwały się krzyki: „Precz z Gladsto- 

| 


| nem!“ Nastąpiło głosowanie nad owym aktem 


potępiającym, a zrobiono je tak, że każdy, kto 


był za aktem przypiął do piersi kokardkę 
czerwono-biało-błękitną, — godło jedności bry- 


tańskiej. Okazało się, że wszyscy mieli te ko- 
kardki, więc powstały oklaski i wołania: „Nie 
chcemy Żadnego samorządu dla Irlandyi!* Po- 
tem wystąpili mówcy, dowodzący, że ów samo- 
rząd zgubi Anglię, zredukuje ją do rzędu państw 
małych, zniszczy przemysł i handel, będzie po- | 
czątkiem upadku brytański'j potęgi zagrani- 
cznej, głównie w Azyi, Afryce i Ameryce. Mo- 
wy te były ogniste i podburzające. Więc zno- | 
wu wołano: „precz (Qilad:tone! precz Morley!" | 
— i z tymi krzykami tłum wyrojł się na ulice 
i szedl niemi, niosyc chorągwie i ciągia krzy- 
cząc ta parlam nt i rząd, jako ne zdrajców 
narolu brytański*go. 


Wczorajszy telegram doniósł, że Cesarz į 
okazał wyjątkowy zaszczyt p. Giersowi, który 
wracając z Włoch do Petersburga zatrzymał 
się w Wiedniu dla odpoczynku Stan jego 
zdrowia nie pozwolił ma udać się na audyen- 
cyę do Burgu, ale książę łobanow oznajmił 
mu, że Cesarz go odwiedzi w hotelu. Jakoż 
wkrótce potem przybył Monarcha i zabawił u 
Giersa 20 minut. Takim zaszczytem rzadko 


się tedy aż ku owej polanie, na której pan 
Władysław zwalił Olgerodego, i tu się zatrzymał. 

Tymczasem Trylicki ze swoimi kłusem 
biegł ku dalekim wzgórzom , nad któremi dym 
wisiał jak płowa chmura, a za niemi grzmiało 
bez przerwy. 

Tam właśnie pamiętny 'bój rozwinął się 
w całej pełni. 

Czterdzieście ciężkich dział jenerała Rti- 
szczewa grzmiało od rana na prawym brzegu 
Sułaku, trzymając swym ogniem miurydów 
z daleka, a tymczasem pionierskie kompanie 
zbudowały pięć szerokich mostów. Około połu- 
dnia zaczęła się przeprawa. Naczelny wódz 
książę Bagration-Muchrański puścił naprzód 
całą konnicę. Więc wichrem przeasknęła po 
mostach dzika jązda kubańskich uzbeków, któ- 
rymi dowodził szalony Dżem-Bułat; za uzbe- 
kami wdarły się na drugą stronę rzeki chań- 
skie milicye, za niemi zaś ognisty Włoch Dell- 
Pozzo przeprawił dwanaście szwadronów koza- 
ków astrachańskich, orenburskich 1 uralskich. 
Cała ta konnica zaraz posunęła się przeciw 
miurydom, którzy długim frontem zajmowali 
grzbiet pochyłości, spadającej łagodnie ku rzece. 

Aż do tej chwili Szamil milczał i cicho 
było po jego stronie, tylko raz po raz zrywały 
się małe czambuły jak ćma szara i uderzały 
na budujące się mosty. a podmiotłszy pod nie 
smolne pochodnie i spłoszywszy pionierów, za- 
raz co tchu zmykały przed morderczym ogniem 
z bateryi Rtiszczewa. Ale teraz Szamil bryznął 
grubym żwirem z niezliczonych drewnianych 
armatek i zaraz potem pchnął swe najlepsze 
czambuły na jazdę Dell-Pozza, zachwianą W 
pędzie rzęsistym deszczem kamyków, które 
kaleczyły gorzej od ołowiu. Więc jeszcze nie 
zwiały się dymy, już z nich jak trzy pioruny 


tersburga jako ten, któregu idea jaż dziś bar- 
dzo wiełn w cearacie wyznaje, więc zadanie | 


rzał i tak osłabł w akrobatyce dyalektycznej, 
że jego donkiszoterye nie wywierają już spo- 


jego będzie łatwiejsze, zawsze przecież nale- ; dziewanego wrażsnia. 


żało mu pokazać, że jest ceniony i obdarzeny 


Najprzychylniejszym nowemu kierunkowi 


wielkiem zaufeniem. To właśnie zrobił Cesarz, | i najkonsekwentwiej traktującym te sprawy jest 


zaszczyciwszy p. Giersa cdwiedzinami. 


KORESPORNDENCY KM. 
Poznań 20 kwietnia. 


(S.) Pisząc teraz z Foznania o stosunkach 
tutejszych niepodobna nie wspomnieć o dzi- 
wnym rozstroju, jaki w obecnej chwili panujs 
w wielkopolskiem społeczeństwie. Wiadomo, 
że z chwilą ustąpienia ks. Bismarka wystąpiło 
u nas do działania grono poważnych obywa- 
teli, którzy, przyznając się otwarcie do przyna- 
leżności do monarchii pruskiej, postanowili 
przez lojalne zachowanie się wobec rządu wy- 
trącić mu z ręki wszelką broń przeciwko nam, 
nie dając mu nawet pozorów powodu do nie- 
przychylnego traktowania ludności polskiej. 
Była to naturalna reakcya przeciwko dotych- 
czasowej polityce krzykliwego protestu i nie 
licującego wcale z naszemi siłami odgrażania 
się, którego ostatecznym wynikiem były nie- 
szczęsne ustawy antypolskie, była przedewszyst- 
kiem komisya kolonizacyjna, która nas pozba- 
wiła w krótkim czasie kilkudziesięciu tysięcy 
hektarów najpiękniejszej ziemi i całe zastępy 
ludu polskiego wypędziła za morze. Owo gło- 
šne usque ad finem prezesa Koła. polskiego w 
Berlinie skończyło się niestety smutnie opu- 
szczeniem przez niego samego ojczystej gleby. 
Wstąpienie na nowe tory w polityce wydawało 
sią tem bardziej na cząsie, że wysokie wy- 
kształcenie średnich i nujluższych warstw na- 


obawę, aby w tych warstwach lojalne postę- 
powanie wobec rządu nważać miano za wypar- 
cie się narodowych tradycyi. Zwolennicy no- 
wej polityki stwierdzali i stwierdzają na każdym | 
kroku, że domagać się będą zawsze uszanowa- | 
nia ze strony rządu największych naszych skar- 
bów: religii i języka a kto zamiary ich tłó- 
maczy i przedstawia inaczej, ten tendencyjnie 
rozmija się z prawdą, 


Samo się przez się rozumie, tego rodzaju po- 
lityka wymaga ze strony uprawiających ją nie- 
zwykłego zascbu cierpliwości i nie może liczyć 
na doraźne sukcesy, zwłaszcza, że utnczona na 
walce przeciwko nam biurokracya niemiecka w 


DZWONI. O NY 


szego społeczeństwa a więc ludu wiejskiego i | 
warstw drobno mieszczańskich usuwa wszelką í 


| krzeseł poselskich. 


Kuryer Poznański, na któryn: też z tego powo- 
du najchętniej odbijają się wszyscy ZOP BA 
dawnego krzykactwa. Dziennik Poznański, ja 
zwykle, płynie pomiędzy SŚcyllą a Charybda, 
przec'.ylając się raz na tę, raz na tamtą stro- 
nę, stosownie do tego, jakie żywioły biorą gô- 
rę w redakcyi. 

Zapowiadane rozwiązanie parlamentu, któ- 


| re ma nastąpić w połowie maja, każe nam się 


już teraz zastanowić nad przygotowaniami do 
nowych wyborów, które zresztą i tak nas nie 


| miny, choćby parlamentu nie rozwiązano, gdyż 


w roku bieżącym kończy się obecna kadencya 
sejmu pruskiego i najpóźniej w listopadzie przy- 
padną wybory do sejmu. 

O ile wiemy, to komitet prowincyonalny 
zabrał się już do pracy i wydał do komitetów 
powiatowych odezwę, wzywającą je, aby uczy- 
niły odpowiednie przygotowania, a więc prze- 
dewszystkiem uzupełniły się, tam gdzie tego 
potrzeba, aby wszędzie istniały t. zw. podko- 
mitety obwodowe i będą wybrani t. zw. mę- 
żowie zaufania, w których ręku ostatecznie 
spoczywa cała praca wyborcza. Wybory przy- 
szłe, mianowicie do sejmu, zapowiadają się 
wcale nie wesoło. Dzieło komisyi kolonizacyj- 
nej tutaj głównie odbija się na nas, mianowi- 
cie powiat gnieźnieński, ta dawniejsza twier- 
dza polskości, i powiat mogilnicki uważać na- 
leży za stracone. Gdybyż jeszcze skończyło się 
na samej wales z żywiołom obcym! Niestety, 
zdaje się, że tym razem śmielej, aniżeli kiedy- 
kolwiak, podniesie głowę prywata i warchcl- 
stwo polityczne, kryjące się pod sukienką dba- 
łości o sprawę publiczną. Oredownik, który nie 


| 


żie REM 


Dnia 23 kwietnia. 
Zmaszli ten kraj, gdzie bezlistne są drzewa, 
Gdzie bocian zmarzł, a słowiczek nie Spiewa, 
Gdzie w kwietniu mróz, zamiast deszczu śnieg pada ? 
Ach w polu tam rolnika trud przepada !! 


Oto motto smutne niestety, którem my 
gospodarze, uprawnieni strasznie zimną wiosną 
tegoroczną, możemy chyba korespondencyę ze 
wsi nąznaczyć — i na niem waryanty wygry- 
wać nieszczególniej zalecające się rozmaitością. 
Od 1 kwietnia wieją północne wiatry tak u- 
parcie i tak stale mróz co nocy ścina ziemi 
powierzchnię, że oziminy nadzwyczaj się przed- 
stawiają nikle i nie dają wesołej nadziei do- 
brego zbioru na przyszłość. Dziś św. Wojcie- 
cha, a w polu zupełnie czarno nawet trawki 
nigdzie nie widać. Oziminy siedzą przy ziemi; 
żyta przepadły, pszenice ledwie odznaczają się 
rzędzikami wśród bruzd — śnieg prószy 1 
zimno, ach, jakie zimno! Dla bydła paszy bra- 
kuje zimowej, o letniej zaś ani jeszcze ma- 
rzyć! Czytaliśmy, że pod Krakowem lepiej ma 
być. jareynne zasiewy schodzą. U nas wcale 
jeszcze się nie pokazują, choć roboty pokoń- 
czyliśmy i tylko na deszcz czekamy. I to nie- 
tylko w Rohatyńskiem, skąd piszę, tak się 
rzeczy mają, ale i w innych powiatach. Ze- 
wsząd skargi nadchodzą na zimno i posuchę. 
Rzepaki wkróś całej Galicyi wymarzły, prze- 
orano je i zasiano rolę strączkowemi roślinami, 
czem kto mógł. W Sanockiem, gdzie głównie 
na żyta liczą, zupełnie ich braknie. W prze- 
myskiem, jarosławskiem, kędy najlepsze zie- 
mie, także nieszczególne nadzieje. Rok zapo- 
wiada się ciężki i grozi zupełnym nieurodza- 
jem, bo na wiosenne zasiewy wiatry, mrozy 
i posucna dobrego wpływu nie mają i mieć 
nie mogą. To też trochę teraz kupcy zaczy- 
nają się za zbożem krzątać, dotąd nikt się nie 
spytal, a ceny zawsze iche, pomimo niby ich 
podskoczenia. Nio można dostat 8 złr. za 100 


wshal się przed dwoma laty głośno wzywać; kiło pszenicy prima, a Żytem nawet się nikt 


wyborców, uby komitetowi wyborczemu. wy- 
branemiu najlegaluiej, mie dawali pieniędzy va 
agitacyę wyborczą, obecnie już zaczyna mącić 
wodę i nawołuje swoich zwolenników, ażeby 
rozpoczęli pracę wyborczą nie od dołu, t. j. od 
przygotowania agiracyi wyborczej, lecz od góry 
t. jj od zbadania kwalifikacyi kandydatów do 
Orędownik pragnąłby natu- 
ralnie. aby dotycLczasowi nasi r:prezentanci 
ustąpili m ejsca pewnym  osobistościom z po- 
śród „sfer obywatelskich“, którym powodzenie 
materyalne tak zawróciło głowy, że zdaje im 
się, iż są w wyłącznem posiadaniu zdrowego 
zmysłu politycznego. Gdyby nawoływania Orę- 


Księstwie porusza wszystkie sprężyny, byle tylko | downika miały odnieść skutek, to moglibyśmy 
wystawić nas w Berlinie w niekorzystnem | być świadkami bardzo smutnych zatargów już 


świetle i ahy przeszkodzić choćby najmniejszym 
ulgom. Na nieszczęścio nowy kierunek na- 


przeciwników, którzy w różny sposób utru- 
daiają jego przeprowadzenie. Do najwybitniej- 
szych przedstawicieli tej opozycyi należą w 
sejmie ks. dr. Jażdżewski i prezes Koła p. Leon 
Czarliński, z gazet zaś najzacieklej jej bronią 
Goniec i Orędownik. Ten ostatni wprawdzie 
politykę nowego kierunku zalecał już wtedy, 
kiedy ona z powodu stanowiska, jakie wobec 
nas zajął exkanclerz, była po prostu niemo- 
żliwą, a i obecnie w gruncie rzeczy przyznaje, 


wypadli: Aohwerdi-Mahoma z lewego va 
dla, Ibrahim ze środka, zaś czeczeński Tasz 
z prawego fanku i wszyscy trzej biegli grziniącą 
lawą, z wyciągniętemi szablami, z przeraźliwym 
krzykiem: Atłach! Adłach! Aach ! 

W oczach obu wojsk uderzyli oni jak | 
taranem w dywizyę Dell-Pozza, zatrzymań ją | 
w miejsca, scisnęli, rozdarli na dwoje, i jednę 
część rzuciwszy pod drewniane armatki Sza- 
miia, drugą wzięli w srogie obroty. 


swych długich włóczni. * Przerażenie podniosło 
im włosy na głowach i do serc łatwy 
znalazło przystęp, więc wszyscy razem do 
ucieczki się obrócili, a Ibrahim zaraz siadł 
im na karki i pędził przed sobą aż do rze 
ki, w którą oni wpadali z rozpędu, łamiące 
lód cienki. Tymczasem Achwerdi-Mahoma obró- 
cił swoich i odrazu wziąwszy pęd największy, 
pomknął napowrót ku lewemu skrzydłu, gdzie 
Dżem-Bułat z uzbekami szezerbił i roznosił 
czambuhki sprzymierzonych z miurydami be- 
ków. Ale nie uderzył nań z czoła, jeno w bok 
SIĘ Tzuciwszy, cdciął mu odwrót ku rzece, po- 
tem front swój rozwinął w szeroki półksiężyc 
i tak począł go brać jakoby w otwartą paszczę. 
Już przedtem spostrzegł ten ruch zuchwały 
Dżem-Bułat, lecz się nie zatbrwożył. Niedare- 
mnie dziewięć lat miał w nienawiści wszyst- 
kich Czerkiesów, między którymi przede był 
jednym z pierwszych, a pomimo tego musial 
jak rabus. jak wyklęty zmykać z porwaną je- 


povkał i w naszem społeczeństwie na licznych 
| 


Kró:ko 
kozacy się opierali, nie mogąc w tłoku użyć 
| 


na samym początku przygotowań wykorczych, 
coby oddziałało nadzwyczaj zgubnie na prze- 
bieg wyborów samych. Miejmy nadzieję, że 
zdrowy zmysł naszego społeczeństwa zwycięży 
i ża zakusy rędownika pozostaną bezowocćnemi. 

Na koniec jeszcze wiadoameść z dziedziny 
szkolnej, Leury panu Schwaibego, znavego in- 
spektora szkolnego, Ktory pozwojił sobie ogra- 
niczyć ua własną roke rozporządzenie ministra 
hr. Aedlitza co do prywatuej vauki języka pol- 
skiego, mie dają wiiecznia spać niejakiemu pA- 
an Markusowi, rekiorowi szkoły II w Pozna- 


niu. Jegomeość Ło ograniczył naukę języka szczególuych. 
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madził dokoia siebie uxbeków, tych zbójów ste- 
powych, którzy z dziada-pradziada żyli tyłko 


|z łupieztwa, a teraz, nagięci do woli srogiego 


watażki, stali się okrutnie bitnem wojskiem. 
Więc się nie ulak} Dżem-Bułat żelaznych jeżdz- 
ców Achwerdi-Mahomy, lecz błyszczącem okiem 
spoglądał na nich i rad był, że oto przed wszyst- 
kimi ludami Dagestanu i przed całą rosyjską 
potęgą, jakby na scenie, zmierzy się ze sła- 
wnym wodzem miurydzkim i poszezerbi go mo- 
cno, jeśli całkiem nie zgniecie. Stanął tedy na 
strzemionach, płonącym wzrokiem zmierzył to- 
czący się ku niemu wał miurydów, potem do 
ust podniósł róg krzykliwy i z całej piersi za- 
trąbił na swoich uzbeków. Uzbecy, rozwiani po 
szerokiem polu, jako liście Jesienne, podrywane 
wiatrem, wnet zbiegli się do niego i prędzej, 
niżbyś okiem mrugnął, stanęli tak sprawnie 
w bojowym ordynku, że szmer podziwu przele- 
ciał po szeregach miurydzkich, przeleciał i po 
rosyjskich. Teraz wziął on na siebie wszyst- 
kich oczy, tak, że nawet armaty umilkły, na- 
wet stanęły długie kolumny piechoty, przecho- 
dzącej po mostach. 

Widząc to, rzekł w duchu do siebie hardy 
Dżem: Bułat: — 

— Hańba mi, jeśli teraz nie okryję się taką 
sławą. jakiej jeszcze nie oglądano na ziemi! 

I tak pomysiawszy, skoczył naprzód. Za 
nim ruszyli się uzbecy jak jeden człowiek i szli 
równo, zgodnie, tak, że się zdawało, mur to 
wstał ze swych fundamentów i idzie, niosąc 


NZ O O Z TOO NO 


dynaczką kiścieńskiego księcia Atażukiego i ty e | nieuchronną zagładę wszystkiemu, co napotka 
lat wycierać wszystkie kąty rosyjskie, żebrząc | Lecz nielada przeciwnikiem był Achwerdi-Ma- 
u obcych pomocy przeciw swoim i spotykając | homa! Jego szeroko rozwinięty tront jak sier- 
się nieraz z pogardliwem lekcewążeniem, zewsze | pem objął zwartą kolumnę Dżem-Bułata i tak 
dotąd z obojętnością. Niedaremnie dyszał na- | prędko uwijał się w około niej, że zawsze chwy- 
dzieją zemsty i z tem nczuciem mozolnie gro- tał ją z boku, albo z tylu, ukąsił i zaraz od- 


H 


nie zaprząta. Kt) ima jeszcze coż w spichlerzu, 
pozbyć się i tego nie jest w stanie, (Groch 
wcale pokupu uie znajduje. Przepowiadają 
jednak, w razie potrwania jeszcze z tydzień 
tej niepogody, t. j. zimna, że 10 złr. pszenica 
dosięgni '. 

Obecni, gdy to piszę, śnieg sypie w naj- 
lepsze... 

Cóż za dziw, gderanie na czas, 
kanie ? 

Położanie rolnika u nas i tak uie do po- 
zazdroszczen a. Dochód z ciężkiej pracy co ro- 
ku jakoś się zuuniejsza, wbrew  rośnięciu po- 
datków. Ta dosięgły obecnie tak poważne) 
cyfry, iż dalsza wzipaganie się ich, wprost 
chyba byłoby niemożliwością, to jest dla kie- 
szeni płacących, bo co do nakładających, rzecz 


narze- 


inna. Dodatki krajowe zdwoiły rządowe cię- 
żary, a pomimo, że kraj ma wielkie potrze- 


by, nakładane nowych dodatków sprowadziło- 
by brak rówu wagi między wydatkiem e mie- 
nien. Wartoby Sejmowi o tem pomyśleć, bo 
wjsuszarnie źródeł nie leży także w interesie 
kiajn... 

Niedawna wycieczka moja po Galeyi 
wizędeje te same „okazała braki. Ciężary 9- 
gromne 1 szamotanie się, walkę z niesprzyjsją- 
cemi okolicznościami. Parę lat już mamy nie- 
Dwa lata temu myszy wyjadcy 
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skoczył, nękając tak uzbeków, jak bąki nękają 
konia w dzień upalny, a ilekroć Dżem-Bułat 
chciał się wyrwać z tego pierścienia i na upa- 
trzone miejsce rzucał się jak piorun z całą 
swoją jazdą, tam zaraz pierścień umykał mu 
się daieko, on zaś tracił impet, bo już rwano 
mu boki. 

„ Nareszcie spostrzegł Dżem-Bułat, że trzy- 
mając jazdę w zwartej kolumnie, nie da rady 
Achwerdh-Mahowie, bo przeważna część uzbe- 
ków, mianowicie wszyscy środkowi nie brali 
w bitwie udziału. Więc zręcznym obrotem od- 
sadził się od lezgińskich jeźdzców, front roz- 
winą] szeroko i poszedł na nich ławą potężną, 
O tyle straszniejszą, że spadała na przeciwni- 
ków z pochyłości, jak lawina Więe Szamil zro- 
zumiał, że teraz dopiero nastąpi starcie sta- 
nowcze. a że nie chciał narażać starego wodza 
na niepewną sprawę i wiele na wygraniu tej 
wstępnej utarczki przed walnym bojem zasa- 
dzał, przeto zbliżył się do kiścieńskiego czam- 
bulu, przed którym siedział na koniu, w oto- 
czeniu synów i krewninków, ponury starzec 
książe Atażuki, i podniósłszy się ua strzemio- 
nach, krzyknął tak gromko że go słyszano od 
fłanku do flauku: 

— Muzułmanie! Patrzcie! Oto dom kiścieński 
idzie pomścić swą krew znieważoną ! 

Zadrżał stary Atażuki. krwawo błysnęły 
jego oczy, — podniósł obie ręce do góry i za- 
wołał wielkim głosem, w którym wrzała mści- 
wa namiętność : 

— Dzięki ci imamie!.. dzięki!... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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PRZEGLĄD z dnia 27 Kwietnia 1893. 


zupełnie koniczyny i uszkodziły znacznie ozi- 
miny — a przeszłego roku poczyniły to samo 
w powiatach, przedtem oszczędzonych. Bydło 
chorowało wszędzie — żyto ogólnie nie dopi- 
sało. Żyzne Podole zmieniło się na nieurodzaj- 
ne, dostało miano Syberyi galicyjskiej. We 
wszystkich prawie kątach naszego kraiku lasy 
zostały wyniszczone, klimat się przeistoczył. 
Nie mamy drzew, więc wiatry bujają swobo- 
dnie. Daremnie wyglądamy rosy niebieskiej. . 
wilgoci brak zupełny. Do czego dojdziemy ? 
Czy nie zapóżźno już i dziś nawet do zaprowa- 
dzenia jakiegoś ładu w wycinaniu doszczętnem 
lasów ? Czy nie grozi nam całkowity klima- 
tyczny przewrót po ogołoceniu ziemi z drzew, 
które padają i badają pod siekierą bezlitośną ? 
Obecnie dębina należy do rzadkości, a wkrótce 
na lekarstwo jej nie będzie, tu, gdzie słynęlismy 
z dębiny. 

I jeszcze inne smutne zebrały się szczegóły. 

W Gealicyi jadąc koleją, co chwila ucho 
razi nawoływanie i hasła konduktorów  pocią- 
gów, w obcej, niemieckiej mowie. I jakby od 
niechcenia dodane w końcu połskie słowo, w 
rodzaju komentarza. do niemieckiego „fertig, 
eine Minute" i t. p. wygląda na łaskawą kon- 
cesyę dla jadących. A niech mi kto powie, 
czy słyszał gdziekolwiekindziej hasła wygła” 
szans w obcym języku, nie w języku kraja, 
przez który kolej przechodzi? We Francyi 
wołają po francusku, we Włoszech po włosku, 
w Węgrzech po węgiersku i tak dalej, tylko u 
nas w polskim zakątku, polska służba  kolejo- 
wa, pod polskim zarządem, wysławia się po 
niemiecku! I to się dzieje w kraju, gdzie wol- 
ność języka i uczuć panuje... Prawdziwie za- 
dziwiający objaw, wart, aby go podano za za- 
gadkę do rozwiązania w Śmigusie z nagrodą... 
kozy, za rozwikłanie.. A proszę przypatrzeć 
się temu faktowi povulności, z jaką publicz- 
ność płacąca znosi wszystko i tańczy jak jej 
zagrają, w przekonaniu, Że inaczej być nie 
może, bo tak być musi. Co to za czyste wa- 
gony np. na linii Stryj—Chyrów. Jaka wygo- 
da w klatkach tych, gdzie podróżnego zamy- 
kają w więzieniu na daleką metę, wypuszczą- 
jąc na wolność ledwie co kilka godzin! Co za 
troskliwość o podróżnych już na samym dwor- 
cu! Pociągi stają nieledwie o kilometr za pe- 
ronem lwowskim i gdy nie wyekwipujesz się 
w drogę jak na wiejski spacer w kalosze i pa- 
rasol, a mabintoir w dodatku, możesz zmoknię- 
ty do nitki, cały ociekły wodą, zabłocony, 
windować się do wagonów. Masz czas użyć 
pięknej aury w drodze z dworca do pociągu! 
O poczciwa publicznosci! do tego więc sto- 


pnia pozwalasz się lekceważyć zawsze i 
wszędzie ! 
RE 
KRONIKA. 
Lwów 26 Kwietnia 
Konkursa. Rada szkolna okręgowa zamiejska 


w Krakowie rozpisała z terminem do 30 maja r. b. 
konkurs na kilka posad nauczycielskich. 

Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs na po- 
sadę starszego nauczyciela w seminaryum nauczyciel- 
skiem męskiem w Rzeszowie i Stanisławowie. Poda- 
nia należy wnieść do 20 maja. 

Wybór uzupelniający jednego członka Rady 
powiatowej w  Bohorodczanach, z grupy gmin 
miejskich, rozpisało Namiestnictwo na dzień 30go 
maja r. b. 

Kopalnie nafty w [Iwoniczu sprzedał dr. Ka- 
rol Lewakowski pewnemu francnskiemu konsorcyum 
w Paryżu, które administracyę tej kopalni od 5go 
maja obejmuje. 

Nabożeństwo żałobne Za spokój duszy ś. p. 
Maryi Łucyi z [wańskich Mazewskiej odbędzie się 
w tutejszym kościele katedralnym dnia 2*go b. m. 
w piątek o godzinie 11 przeł południem uroczyste 
nabożeństwo żałobne, podczas którego pierwszorzę- 
dne siły artystyczne naszego miasta wykonają utwo- 
ry najznakomitszych mistrzów jak: Rossini, Pergo- 
lese, Moniuszko, Gounol i t. p. 

Wiadomości dyecezyaine. Gr. k«t, archiłyece- 
zya przemyska, arządzcami - parafii zostali miano- 
wani: ksiądz T. Durkot w Wojkowej i Aleksander 
Chtiej w Beniowej. 

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
dla muzyki instrumentalnej „Harmonia“, odbę lizie się 
w niedzielę 7 maja o golzinie 3 po południu w sali 
ratuszowej. 

Podziękowanie. Za naszem pośrednictwem skła- 
dają podziękowanie obywatele miasta Brzeska panu 
Janowi Gótzowi, okocimskiemu właścicielowi dóbr 
i browaru w Okocimie, za kwotę 50 złr. ofiarowaną 
na odmalowanie kościoła parafialnego w Brzesku, 
a zarząd szkoły w Uhrynowie pannie Stelli Bor- 
kowskiej za podarowanie karty gesgraficznej i glo- 
busu. 

Nowe poczty. Z dniem 1 maja 1893 wejdzie 
w Życie nowy urzą! pocztowy w Kleczy górnej, w 
powiecie wadowiekim. Należeć będą do niego gminy 
Klecza górna, Barwałd dolny, Barwałd średni i Łę- 
kswica, oraz obsz ry dworskie Barwałd średni i Łę- 
kawica 

Członkami honorowymi korpusu weteranów 
wojskowych zostali: ks, Piotr Bapst, superior OO. 
Jezuitów, p. Tyberyusz Hobgarski, radza Magi- 
stratu i radni lwowscy: Getritz, Gołąb, Ma:schall, 
Niemczynowski, Rewakowicz i Wali: hiewicz. 

Z izby handlowej. Onegdaj pod przewodni- 
ctwem wiceprezydenta p. Piepesa odbyło się posie- 
dzenie lwowskiej Izby handlowej. Przed przystąpie- 
niem do porządku dziennego p. Gubrynowicz posta- 
wil wniosek, aby izba za pośrednictwem Namiest- 
nietwa udała sią do ministeryum handlu z prośbą o 
zaprowadzenie w języku polskim  oficyalnie nazwy 
„grosz“ a nie heler. Wniosek ten przyjęto jedno- 
głośnie. W dalszym ciągu wicesekretarz p. Velze 
referował sprawę „reformy regulaminu i taryty 
opłat dla fiakrów i dorożkarzy we Lwowie“, Izba 
zgodziła się na zaprowadzenie dorożek parokonnych 
z siedzeniem tylnem i przedniem, i równocześnie 
oświadczyła się za utrzymaniem  dorożek jednokon- 
nych, które mają zastąpić dotychczasowe  dorożki 
drugiej klasy. Dorożki jednokonnej będą posiadały 
tylko jedno si dzenie tylne. Również zgodziła się 
izba na nieznaczne podwyższenie taryfy dla dwu- 
konnych dorożek, oraz na wprowadzenie jednolitego 
ubrania dla wożniców. Oczywiście i nadal istnieć: 
będą wygodne powozy parokonne (fiakry), a nato; 
miast znikną z bruku lwowskiego wstrętne dorożki 
klasy drugiej. 

Długą dyskusyę wywołały zażalenia wniesione 
do Izby na lwowski urząd telegraficzny. Uskarżano 
się, iż filie pocztowe wysyłają nadane depesze do 
głównego urzędu tylko sześć razy i to wozem pocz- 
towym. Jedna tylko filia IV. (ulica Sobieskiego) 
odsyła depesze co pół godziny. Słusznie podniósł dr. 
Koliszer, że Lwów na punkcie usługi telegraficznej 
należy do miast najbardziej upośledzonych. W nor- 
malnych stosunkach depesza dopiero w 3 lub 4 
godziny po nadejściu zostaje adresatowi doręczona. 
Jako przykład przytacza mówca, iż depesza nadana 
z Wiednia do Czerlan via Lwów prędzej zostaje 

dorę czona aniżeli depesza nadana o tej samej go- 


jakiem $. p. ksiądz Władysław cieszył 


dzinie wprost do Lwowa. Mówca żąda tedy, ażeby 
depesze najpóźniej w godzinę po nadejściu były do- 
ręczane, a następnie, ażeby filie pocztowe były zao- 
patrzone w aparaty telegraficzne i odsyłały depesze 
tą drogą, a nie służącymi lub wozami do stącyi 
głównej. Po przemówieniach pp.: Jonasza, Ciuchciń- 
skiego, Frieda i Baczewskiego, postanowiła izba 
odnieść się w tej sprawie do ministerstwa handlu. 
Po załatwieniu jeszcze kilku spraw mniejszej wagi 
przewodniczący zamkuął posiedzenie. 

Czytelnia dla kobiet we Lwowie, istniejąca 
ośm lat, liczy zaledwie 105 członków. Cyfra prze- 
rażająco niska. Poza tą smutną pozycyą wykazuje 
jednak sprawozdanie znaczne ożywienie w Czytelni. 
Odczyty naukowe, urządzane w ciągu roku celowały 
urozmaiconą treścią i zgromadzały licznie członków, 
a ruch biblioteczny wykazuje 1064 dzieł przez człon- 
ków w ciągu ostatniego roku wypożyczonych. 

Dochodów miała Czytelnia 584 zł. 

Numerus clausus. Z Krakowa donoszą: 

W sobotę odbyło się nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie naszej izby adwokackiej. Obradom prze- 
wolniezył prezes izby dr. Lisowski. Poświęciwszy 
kilka słów gorącego wspomnienia zmarłym członkom 
izby, udzielił głosu p. drowi Romanowi Jakubow- 
skiemu, który przystąpił do przedstawienia wniosków 
wydziału, odnoszących się do ograniczenia wolności 
adwokatury, Wydział przedłożył następujące rezo- 
lucye: 1. Zgromadzenie oświadcza się w zasadzie 
za ograniczeniem liczby adwokatów. — 2. W razie 
opróżnienia posady ma ją otrzymać kandydat, wy- 
kazujący najdłuższą praktykę, wykonywaną czy to 
na stanowisku samodzielnego adwol ata, czy też na 
stanowisku kandydata adwokackiego, z wyjątkiem, 
jeżeli o opróżnioną posadę ubiega się syn tego sa- 
mego adwokata. — 3. Na listę adwokatów wpisuje 
wydział izby adwokackiej, który też może odmówić 
wpisu z powodu braku zaufania. W razie odmowy 
wpisu służy interesowanemu prawo rekursu do wal- 
nego zgromadzenia izby lub do najwyższego trybu- 
nału w razie odmowy z powodu braku zaufania. — 
4. Liczbę adwokatów oznacza ministerstwo sprawie- 
dliwości co lat dziesięć po wysłuchaniu opinii wy- 
działów lub izb adwokackich. Referent nie uważa 
ograniczenia liczby adwokatów za środek mogący 
radykalnie zaradzić złemu; jest on tylko tem, czem 
w leczeniu dyeta. Upłynie jeszcze bardzo wiele cza- 
su, zanim liczba adwokatów rzeczywiście ograniczoną 
zostanie, ponieważ z urzędujących obecnie adwoka- 
tów nie można będzie żadnego usunąć, a według 
dat zebranych w krakowskiej izbie adwokackiej wy- 
pada zaledwie jeden wypadek Śmierci rocznie. Wy- 
dział izby przyszedł jednak do przekonania, że tego 
środka potrzeba się chwycić, gdyż w skutek nad- 
miernego wzrostu liczby adwokatów i konkurencyi, 
jaka się wyrobiła, obniżyły się dochody adwokatów 
i niejeden dla zapewnienia sobie zarobku używa 
środków wprost niemoralnych. 

Po przemówieniu referenta prezes otworzył 
dyskusyę, gdy jednak nikt nie zgłaszał się do 
głosu, poddał wnioski pod głosowanie. Za wnio- 
skami wydziału oświadczyła się większość zgroma” 
dzonych, lecz p. dr. Kaufman zażądał imiennego 
glosowania. Wtedy dopiero zażądał głosu p. dr. 
Seral'ński z Bochni i przemówieniem swojem rozpo- 
czął bardzo ożywioną i długą dyskusyę. Po  skoń- 
czeniu jej przystąpiono do imiennego głosowania. 
Izba oświadczyła się za ograniczeniem liczby adwo- 
katów 69 głosami przeciw 39. 

W szczegółowej dyskusyi dłuższe rozprawy 
wywołał ustęp zapewniający synom adwokatów pierw- 
szeństwo przed innymi kandydatami. Wnicsek ten 
odrzucono a przyjęto resztę wniosków z małemi po- 
prawkami, oraz wniosek dra Trybulca, aby adwo- 
kaci mogli swobodnie zamieniać się na miejsca. 

W  końeu przyjęto "propozycyę mcrawskiej 
Izby adwokackiej, aby odbył się ogólny zjazd de- 
legatów wszystkich Izb, któryby rozpatrzył sprawę 
numerus clausus, pokątnegoe pisarstwa i wprowa- 
dzenia nowej procedury cywilnej. Nadto u hwalone 
rezolucye zaproponowane przez Izbę adwokacką 
w Gracu, z których pierwsza żąda rozszerzenia 
przymusu adwokack'ego, druga żąda pewnych zmian 
w postanowieniach co do“ kosztów procesowych, 
a trzecia zmierza do zaostrzenia przepisów przeciw 
pokątnemu pisarstwu. 

Z Tarnowa nam piszą : Dnia 22 b. m. zasnął 
w Panu Ś. p. ksiądz Władysław Gajewski licząc 
27 lat życia a 6 lat kapłaństwa, z których 4 lata 
jako miejscowy wikary, później administrator w pa- 
rafii Baranowskiej spełniał wzorowo i z poświęce- 
niem się, toteż na wieść o jego przedwczesnym 
zgonie serca wszystkich tutejszych parafian napel- 
niły się nieopisanym żalem Gdy przed dwoma 
laty $. p. ks. Władysław miał opuścić Baranów, 
cóż to było płaczu i lamentu, prośby i deputacye 
całych gmin szły do księdza biskupa, aby pozwolił 
mu zostać nadal, co też zdołano wyprosić. Został, 
ale niedługo Bóg pozwolił mu cieszyć się ziem- 
skiem szczęściem powołując go do chwały wiecznej! 
Wątłego zdrowia był, jednak bez wytchnienia pra- 
cował dla dobra drugich, niósł pomoc i światłą 
radę, gdzie widział ból i uciśnienie; toteż uległ 
rozwijającej się chorobie piersiowej i zgasł jak pro- 
myk słoneczny, pozostawiając żal po sobie na całe 
lata. Nauki i kazania wygłaszane przy każdej spo- 
sobności z takiem serdecznem ciepłem, niezatartemi 
zgłoskami wyryły się w myślach i sercach naszych. 

Podczas pobytu swego dokłaitał starań, a na- 
wet własny grosz oddawał, aby Świątynię Pańską 
jrzyozdobić, to też dzięki jego zubiegom odnowiono 
organy, posadzkę nową dano, blachą pokryty został 
kościół i wiele innych zasług położył, które po- 
bieżnie trudno wyliczyć. Podnosił ducha religijnego 
w parafii, odwodził ludzi od pijaństwa i złych na- 
łogów, słowem był prawdziwym pasterzem na wzór 
Chrystusa. 

Przejęci taką czcią, i uwielbieniem tutejsi mie- 
szkańcy na wieść o śmierci ś. p ks. Władysława 
pospieszyli do Tarnowa oddać mu ostatnią posługę. 


Oprócz tego właściciele Baranowa pp. Dolańscy 
przesłali wspaniały wieniec, kt'ry złożyły dzieci 
ich jako swemu najlepszemu mistrzowi. Z dobro- 


wolnych składek ci, którzy cenili i kochali á. p. 
ks. Władysława, zakupili wieniec z napisem: „Dro- 
giemu Naszemu Pasterzowi, najwdzięczniejsi para- 
fianie", który świadczy o wielkiem  przywiązaniu, 
się wśród 
wszystkich, choć żył tak krótko. 

Z Bóbrki nam piszą: W dniu 22 kwietnia 
r. b. odbyło się w Bóbrce posiedzenie Rady powia- 
towej, na którem między innemi był także wybór 
prezesa Rady na porządku dziennym. 

a Życia niezapomnianego 8. p. Hipolita Czay- 
kowakiego właściciela Bóbrki on urząd ten tak 
ważny dla powiatu od ezasu zaprowadzenia samo- 
rządu w kraju naszym aż do swej śmierci piasto- 
wal. Po Śmierci jego wybrano ówczesnego zastępcę 
jego p. Seweryna Henzła, który jest oraz posłem 
do Rady Państwa. 

Że ster powiatu po poprzedniem tak znakomitem 
kierownictwie nie mógł się w godniejsze ręce do- 
stać, jest dowód w tem, że p. Seweryn Henzel już 
dwukrotnie mandat ten w ręce Rady powiatowej 
skiadał i dwukrotnie napowrót jednogłośnie wy- 
bierano go. 

Na ostatniem posiedzeniu oświadczył p. $e- 
weryn Henzel, że nadal powiatem kierować nie 
może, gdyż chcąc mandat w Radzie Państwa mu 


powierzony zatrzymać, nie podołałby sumiennie obo- 


wiązkom jako Prezes Rady powiatowej musi bowiem 
znaczną część roku spędzać poza obrębem powiatu, 
a z jego zasadami o spełnianiu obowiązków nie 
zgadza się, ażeby kto inny za niego pracował. 

Zmanym jest szanowny były prezes nasz przez 
dwudziestoletnią najdostatniejszą czynność i gorliwe 
zajęcie się dobrem powiatu na każdem polu, to też 
po»szechny żal towarzyszy złożeniu przez niego 
mandatu a na posiedzeniu ogólny wyraz tego žalu 
dał w imieniu ogółu p. Witołd Niezabitowski nestor 
powiatu naszego, p. Jan Czaykowski i poseł do 
Rady Państwa p. Eugeniusz Abrahamowicz, 

Wybór nowego prezesa padł jednogłośnie 
prawie na p Witołda Niezabitowskiego jako do- 
tychczasowego zastępcy prezesa, a na miejsce jego 
wybrano także jednogłośnie p, Kazimierza Rudni- 
ckiego ze Strzałek o których wiemy, że pójdą nie- 
zawodnie w ślady swych poprzedników, 

Slub. Wczoraj o godzinie 12 w południe w ko- 
ściele OO. Jezuitów został zawarty związek małżeń- 
ski między Stanisławem hr. Mycielskim, doktorem 
praw, komisarzem powiatowym i właścicielem dóbr, 
synem śp. Feliksa i Romanii z Rutkowskich hr. 
Mycielskich, z Maryą hrabianką Dembińską, córką 
śp. Antoniego i Ludwiki z hr. Borkowskich hr. Dem- 
bińskieh. 

Orszak ślubny był świetny i liczny, a bogate 
stroje polskie dodawały mu malowniczego blasku. 
Kościół był przepeiniony publicznością, pragnącą zo- 
baczyć młoda parę nowożeńćów, którą otacza po- 
wszechna i szczera sympatya i szacunek. Druchnami 
były hrabianki Helena Mycielska i Wanda Bade- 
pianka, drużbami Adam Mycielski i Stanisław (mł.) 
Stadnicki, Podczas mszy przygrywała orkiestra p. 
Rolla i wykonała kilka pięknych utworów, jak „Ave 
Mara“ Gounoda i wspaniały marsz Mendelssohna. 

Po ślubie, babka panny młodej, pani Walerya 
Borkowska, podejmowała licznych gości sutem śnia- 
daniem. Do stołu zasiadło osób blisko 80, między 
niemi rodziny Mycielskich, Stadniekich, Skrzyńskich, 
dalej Kazimierzowie i Stanisławowie Badeniowie, Al- 
fredowa Potocka, Adamowie Krasińscy, Wilhelmowie 
Siemiańscy, Andrzejowie Lubomirscy, A. Fredrowie, 
Ed. Chołoniewscy, pani Lisiecka, pp. Niezabitowscy, 
Antoni Wodzicki, Mieczysław Borkowski, JE. Lu- 
dwik Wodzicki, Szeptycki, Oczosalscy, p. Fedorowicz, 
Z. Dembowscy, p. Tołłoczko itd. 

Pierwszy toast wniósł ks. Sanguszko, marsza- 
łek krajowy, na cześć nowożeńców. „Nie może być 
obojętnem dla marszałka krajowego — mówił ksią- 
żę — gdy się kojarzy w kraju młola para, przyno- 
sząca ze sobą najpiękniejsze tradycye religijności, 
patryotyzmu, poświęcenia dla sprawy publicznej i 
dobrego pizechowywania cennego kwiatu, którym 
jest rodzima cywilizacya*. Dostojny mówca prosił 
młodych małżonków, aby dałej pielęgnowali i roz- 
wijali te wzniosłe tradycye, a życząc im szczęścia 
na nowej dr dze życia, wzniósł ich zdrowie, które 
obecni z zapałem wychylili. 

Następnie Franciszek Mycielski, stryj pana 
młodego, w pięknem i podniosłem przemówieniu 
wzniósł zdrowie rodziny panny młodej i babki jej hr. 
Waleryi Borkowskiej. 

Stanisław Badeni, jak zawsze, wymownie i ro- 
zumnie ;rzemówił, wznosząc toast na cześć rodziny 
Mycielskich, zażywającej w całej Polsce ogólnego 
miru i poważania. 

Szereg przemówień zamknał 
Skrzyński, 
chajmy się* w następujących słowach: 


„Przypadło mi zadanie wniesienia na tej świe- 
tnej weselnej u'zcie toastu, zamykającego wszystkie 
sło- 
wem. Fakt to szczególny i godny zastanowienia, że 
owe tradycyjne „kochajmy się“ zyskało sobie prawo 
się jednym z najsilniejszych 
zwyczajów właśnie w narodzie, w którym ku końcu 
zwłaszcza jego politycznego bytu i po jego utracie 
najmniej się naprawdę kochano, w którym zdaniem 
Nie 
chwila tu szukać psychologicznych powodów tej ra- 
między 
treścią a formą, między słowem a czynem  Pocie- 
szamy się jednak, że tutaj w tej atmosferze i w tych 

słowa 
jedynie 
zadosyćuczynieniem dawnemu zwyczajowi, bo przede- 


poprzednie i będącego ich syntezą i ostatniem 


obywatelstwa i stało 


Szujskiego nikt się nie czuje w drugim 


żącej sprzeczności, tego braku równowagi 


warunkach nie ma obawy, aby te wzniosłe 
„kochajmy się“ stały się  bezmyślnem 


wszystkiem ci, co tego toastu są celem i środkowym 
punktem, przedstawiają nam żywy obraz najpię- 


kniejszej harmonii; miłość ich łączy, a małżeństwo 
pod tym zawarte znakiem — to nietylko gwarancya 
szczęścia dla nich i dla ich najbliższych, ale to za- 
rzucający 
nie 


razem dodatni i zdrowy czyn społeczny, 
płomienne blaski na przyszłe pokolenia. Ale 
tylko oni się kochają nawzajem, wszyscy ich ko 
chają, otaczając obojga najszczerszą i najserdeczniej- 
szą przyjaźnią. 


Miłość i przyjaźń nie wyczerpują jednak Życia 
całeg , choć są jego najpiękniejszą ozdobą i najwon- 


niejszym kwiatem, pozostaje zamiłowanie spraw pu- 
blicznych i miłcść Ojczyzny. Minęły te czasy, kiedy 
czterech Mycielskich, p'tomków ostatniego wojewody 
Innowrocławskiego, walczyło w szeregach polskich, 
a trzech z nich znalazło śmierć pełną chwały na po- 
lach Rajgrodu i Grochowa! Dziś inte warunki i 
inne zadania, służba Ojczyzny nia ustaje nigdy, 
zmienia się tylko jej rodzaj, dziś może on twardszy 
i cięższy, bo mniej ol tamtego świetny i bohater- 
shi. Szczęśliwy to i charaktery.tyczny wypadek, że 
ten Krakowiak, ten potomek prastarego wielkopol- 
skiego rodu, osiada właśnie na Rusi, aby tam zało- 
żyć s bie domowe ogn'sko Należąc do rodziny, dla 
której podług pięknych słów znakomitego kaznodziei 
O. Kajsiewicza, wypowiedzianych na pogrzebie jene- 
rała Mycielskiego: „poświęcenie jest najdroższym przy- 
wiiejem*, łatwo mu przyjdzie spełnić ważne zadanie 
społeczne, które się przed nim otwiera. Ze na tej 
drodze znajdzie rozumną i skuteczną pomoc w to- 
warzyszce życia, o tem wszysry wiedzą; to wspól- 
działanie niewiasty jest i cenne i konieczne, razem 
bowiem dopiero, połączonemi siłami, zdołają utworzyć 
ze swego domu warownię patryotyczną, oraz pełne 
światła ognisko cywilizacyi i postępu; piękne i uro- 
cze Borynicze staną się przystanią dla biednych, 
skarbnicą rad i pomocy dla wiejskiego ludu, go- 
$cinnym przybytkiem dla przyjaciół, dlą wszystkich 
przykładem i wzorem. 

„Miłość, przyjaźń i patryotyzm to hasła, pod 
któremi odbywa się dzisiejsza uroczystość; w ich 
też imieniu wzywam państwa do spełnienia trady- 
cyjnego toastu, który oparty na tej potrójnej grani- 
towej podstawie staje się dopiero pełnym: treści 
programem teraźniejszości i zadatkiem lepszej + rzy- 
szłości. Wychylmy pubary w ręce pary nowożeń- 
ców, która łącząc w sobie te warunki, swoim przy- 
kładem i swojerni zaletami zaprasza nas i wzywa 
do wzniesienia całem sercem i całą duszą staropol- 
gkiego: „Kochajmy się“. 

Podczas uczty weselnej nadeszło blisko trzysta 
telegramow ze wszystkich stron Europy. O godzinie 
piątej państwo młodzi odjechali osobnym pociągiem 
de Borynicz. Na dworcu zgromadziło się mnóstwo 
osób pragnących jeszcze raz uścisnąć dłonie uko- 
ehenej pary i jeszcze raz życzyć im: Szczęść Boże! 

Pożar. Onegdaj o godzinie 3 po południu 
wybuchł pożar w Jezupolu i zniszczył ratusz w 
Rynku. Straż ogniowa pracowała dzielnie nad przy- 
tłumieniem ognia, pracę jej jednak utrudniało to, 


p Kazimierz 
wznosząc kielich na staropolskie „Ko- 


Że ratusz ów był kryty gontumi i że dzierżawca 
nagromadził w nim mnóstwo materyałów palnych, 
bo słomę, kilkadziesiąt sągów drzewa i kilka ty- 
sięcy garncy okowity. Wiatr rzucał iskrami i już 
trzykrotnie zaczynał się palić dach na stojącym 
w pobliżu domie Wojciecha hr. Dzieduszyckiego i 
nawóz suchy na oborze obok stajni, ale zdołano 
każdym razem płomienie ugasić. Mieszkańcy Jezu- 
pola w akcyi ratunkowej nie brali prawie Żadnego 
udziału. Złodzieje zaś korzystając z zamięszania do- 
puszczali się licznych kradzieży, Kiedy ogień już 
był w części zlokalizowany przybyła na pomoc na- 
szym strażakom straź pożarna z Maryampola i da- 
lej wspólnemi siłami pracowano nad ugaszeniem 
pożaru Szkoda wyrządzona przez ogień wynosi 
przeszło 5100 złr. 

Raut dziennikarski, który odbył się wczoraj 
w sali ratuszowej i w recepcyjnych salonach pre- 
zydenta miasta, powijdł się świetnie. Było na nim 
wielu posłów, mnóstwo osób ze sfer arystokratycz- 
nych i prawie cała inteligencya. Pań było bardzo 
dużo, znacznie więcej, niż zwyczajnie bywa na 
rautach. Całe to towarzystwo zapełniło długą amfi- 
ladę salonów i sądzimy, że się bawiło nieżle, cho- 
ciaż był ścisk i tropikalny upał. Koncert kompo- 
zytorski, w którym do konkursu stanęli panowie 
Jarecki, Neuhauser, Nieviadomski, Słomkowski i 
Sołtys; a w wykonaniu utworów wzięli udział: 
panna Biondelli, pp. Jeromin, Jerzyna, Sack i chór 
Lutni — powszechnie się podobał, konkursu jećnak 
nie rozstrzygano, bo wszystkie utwory były tak 
piękne, że trudno było powiedzieć, kt*ry lepszy, 
Protektorka rautu Stanisławowa hr. Badeniowa wrę- 
czyła tylko korapozytorom w nagrodę bukiety. 
W wielkiej sali ratuszowej grały na przemian dwie 
muzyki: „Harmonia“ i 30 p. p.; śpiewał chór 
„Echa“ nagradzany za kiżdy występ huczne- 
mi oklaskami, deklamował pan Skalski „Don 
Carlosa",  humorystyczną  tragedyę w pięciu 
aktach, a w końcu artyści sceny lwowskiij pp: 
Feldmann, Gasiński, Kiczmann, Traprzo, Walewski, 
Woleński i Wysocki odczytali dziennik mówiony 
(j urnal parle). Każdego z artystów nagrodzono hu- 
cznymi oklaskami. Najbardziej publiczności podobały 
się wstęp pióra lodocia, prześliczny fejleton pana 
Aurelego Urbańskiego i wiersz p. Adolfa Abraha- 
mowicza 

Sale bufetowe roiły się także od tłumów gości. 
Tu gospodarowały panie Stanisławowa Badeniowa i 
Wernerowa. Obie panie pracowały już od rana nie- 
strudzenie, czuwały nad porządkiem i 1 ależy głównie 
im podziękować, że raut świetnie się powiódł i bufet 
był obficie zaopatrzony. 

Pierwsza zabawa, urządzona przez świat dzien- 
nikarski we Lwowie, powiodła się więc jak najlepiej 
i przysporzyła kasie Towarzystwa znaczną sumę, 
Mamy nadzieję, Że zabawy urządzane przez dzini- 
karzy zawsze i nadal cieszyć się będą ustaloną sla- 
wą, iż na nich bawić się można wyśmienicie. 

Q naszej artystce. Dziennik Poznański w nrze 
43 zamieszcza następujący artykulik : 

Ostrów, 19 kwietnia. Wczorajszy koncert pan- 
ny Dziryt 'wny i pana Cieślewskiego, byłego tenora 
opery warszawskiej dał nam ucztę, jakiej dawno 
nia mieliśmy w naszem mieście. 

Młodziutka artystka teatru lwowskiego, to 
artystka, nad której głową świeci urocza gwiazda 
przyszłej sławy. Jako pianistka odegraniem „Im- 
promtu“ Szopena zadowolniła najwybredniejszych 
nawet znawców, a każdy ton tej uroczej pieśni 
nieśmiertelnego mistrza był odpowiednio i artystycź- 
nie odczuży i zrozumiany. Co zaś do deklamacyji, 
to odtwarzanie przez artystkę danych utworów jest 
po prostu kartką wyjętą z życia, w której artystka 
z całą swobodą bez cienia przesady lut . niepo- 
trzebnego patosu, smuci się, śmieje się, szczebioce, 
kocha i płacze na przemiany. Panna Dzirytówna 
wciela się całą duszą w daną kreacyę, tak, że 
z tych pełnych lekkości drobnostek Qrawalewicza, 
rzeżbi istne cacka, pr.yjmowana burzą oklasków. 
Natura na wskróś artystyczna panny Dzirytówny 
silnym odznacza się indywidualizmem, w deklama- 
cyì jej nie widzimy żadnego szablonu, żadnej ma- 
niery. „Zamki na lodzie“ Chęcińskiego, tysiąc- 
krotnie słyszane już z estrady koncertowej, zajęły 
nas jako rzecz zupełnie świeża i nieznana, tyle no- 
wych odcieni bólu, porwanych strun nadziei, rozpa- 
czy i cichej skargi, umiała wlać artystka w owe 
stare a zawsze nowe dzieje serca“. 

Córka pułku. Dnia 4 bm. w jednej z cerkwi 
petersburskich odbył się slub córki semenowskiego 
pułku gwardyi, panny Kvgenii Pawłówny Semenow- 
skiej, z porucznikiem A. Redańskim. Historyę panny 
młodej, będącej córką pułku, opowiada w Nowostiach 
jej chrzestny ojciec dr. Flerow jak następuje: 

Podczas wojny rosyjsko-tureckiej w roku 1878, 
w której i semenowski pułk wziął udział, znalazł 
podoficer Szypow w. rowie przy szosy niedaleko tu- 
reckiego miasteczka Chaskioja porzucone dziecko płci 
żeńskiej i oddał je mnie według rozkazu komen- 
danta brygady księcia Oldenburskiego. Na dziecku 
była tylko kcszulka, czarna chustka, pantofelki wło- 
żone na gołe nóżki i nie więcej. Na szyi tylko wi- 
siał niewielki złoty pieniądz turecki. Siedziało bie- 
dactwo na lodzie, do którego chustka przymarzła 
tak silnie, że zaledwie ją oderwano. W Adryanopolu 
kupiono turecki kostyum dla dzieci i przebrano weń 
znalezioną dziewczynkę. 

Ocaloną w ten sposób od niechybnej śmierci 
z głodu i zimna dziewczynkę zawiózł dr. Flerow do 
San Stefano, a ztamtąd wysłano ją do Petersburga, 
gdzie została umieszczoną w domu niejakiego p. Po- 
nowiekiego, literata, Tam malutka Turczynka zna- 
lazła troskliwą opiekę i odebrała pierwszą naukę o 
religii chrześcijańskiej, wedle której też po powrocie 
semenowskiego pułku została ochrzczoną. Rodzicami 
chrzestnymi byli dr. Flerow i Eugenia ks. Oldenbur- 
ska. Na chrzcie otrzymała imię Eugenia, nazwisko 
wzięła od pułku, który ją znalazł i uchronił od za- 
głady. Potem stosownie do życzenia semenowskiego 
pułku oddaną zostałą na wychowanie do instytutu 
nikołajewskiego, zkąd wyszła dorosłą panną. 

W zeszłym roku bawiąc u wód, poznała się 
panna Semenowska z młodym oficerem Redańskim, 
pokochała go, a ponieważ i on nie oparł się uroko- 
wi ładnej twarzyczki, pobrali się młodzi ku obopól- 
nemu zadowolnieniu. — Cały pułk sernenowski pił 
na weselu swej „córki“. 

Pomysłowy gracz. W Monte Carlo zdarzył 
się niedawno wypadek, który wywołał ogólną sen- 
sacyę. Pownego wieczora zwrócił na siebie ogólną 
uwagę młody człowiek, który przegrawszy ostatni 
stufrankowy bilet zbladł jak ściana i chwyciwszy 
się oburącz za głowę, wybiegł jak szalony z kasyna 
do parku. Jeden z ajentów domu gry, wiedząc co 
się święci, udał się szybko za uciekającym. Mio- 
dzieniec jednakowoż szybkonogi zdążył wpaść w 
krzaki, zkąd po chwili ajent usłyszał strzał i odgłos 
ciała padającego na ziemię. Ajent przyspieszył 
kroku i po chwili ujrzał przed sobą leżącego na 
ziemi gracza z dymiącym jeszcz» rewolwerem w 
ręku. Pochylił się nad trupem i szybko wsunął mu 
jakąś paczkę do kieszeni. Były to bilety bankowe 
w dość znacznej sumie, które zwykle noszą przy 
sobie aujenci domu gry na wszelki wypadek. Cel 
tego jest widoczny. Jeśli u samobójcy w kieszeni 
znajdzie się pewna kwota pieniędzy, w takim razie 
przyczyną śmierci nie była przegrana, lecz co innego. 
Przyznać trzeba, że sposób ten nie jest pozbawiony 


dowcipu i oryginalności. Samobójca, a raczej Wup 
jego okazał się nieco dowcipniejszym, niż admini- 
stacya kasyna. Po upływie pięciu minut pojawil 
się znowu na sali i jak gdrby nigdy nic nie za- 
szło, zaczął grać ma nowo — tym razem podobno 
Szczęśliwie. Można sobie wyobrazić zdziwienie tych, 
którzy byli świadkami jego śmierci. 
Cholera. W Podfiipiu nad Zbraczem aachoro- 
wała dnia 21 bm, na cholerę jedna osoba. W Ku- 
dryńcach zmarła jedna osoba, która przed kilku 
dniami zachorowała. Zresztą stan zdrowotny w po 
wiecie niezmieniony i żaden chory nie przybył. 
Pijak co się zowie. Temi dniami! cddano w 
Wiedniu do szpitala obłąkanych pewnego lekarzu, 
który popadł w delirium tremens wskutek tego, że 
od jakiegoś czasu wypijał regularnie eodzień rumu - 
za 1 złr. 20 cnt. 
Z Tarnopola nam doncszą, że prokuratorya 
p'hstwa doręczyła już akt oskarżenia uwięzionemu 
w lutym rb. Antoniemu Rudemu,  poszlakowanemu 
o zbrodnię kradzieży gotówki, popełnionej w listo- 
padzie 1891 roku na szkodę tarnopolskiej Kasy o- 
szczędności. 
Ajent rosyjski Uzelacz, wydalony został z Bel- 
gradu za to, że dowiedziano się, iż to on właśnie 
podał do dzienników zagranicznych zmyśloną przez 
siebie wiadomość o zamachu na Życie młodego króla 
serbskiego. 


Zmarli. Dr. Zygmunt Rieger, znak: mity le- 
karz i zasłużony obywatel, założyciel ochotniczej stra- 
ży ogniowej, umarł we Lwowie.— Mieczysław Frank, 
urzędnik kolei państwowej, umarł we Lwowie w 45 
r. życia. — Ks. Ignacy Werhanowski, grecke-katol, 
proboszcz w Ostryni koło Tyśmieniey, umarł w 78 
roku życia a 58 kapłaństwa, 


Stan powietrza. Termometr 0 | Reaumura 
o godzinie 7 zrana, a w południe ++ 10% Reaumuru, 
Barometr 760. Spada. Dzień wietrzny, rano był po- 
godny, po południu pochmu:ny. 

Rozwiązanie szarady umieszczonej w Nrze 91 
Przeglądu : — Parasolka.. Przez omyłkę opuszczono < 
wczoraj w liście osób, które rozwiązały tę szarudę 
następujące nazwiska : Tecdor Nagorzański z Nowe | 
go Sącza, Teresa Głorayska z Umieszcz', J. Rejta- 
rowski z Dobromirki, D. Nowakowski z Grochowcu 4 

Różne punkty widzenia. Właściciel majątku 
zapytuje karezmarza : 

— Jakże ci się podoba nowy gajowy? 

— Hm... podoba mi się i niepodoba mi się. 

— Jakto? : 

— No, tak: pije dużo, i to mi się podoba; al 
płaci mało, i to mi się niepodoba... 


Teatr. Dzis we śr.dę jo raz drugi „Prawa 
serca“, komedya w czterech aktach Kazimierza Za- 
lewskiego. — Jutro we czwartek „Pajace*, opert | 
w 2 aktach Laoncavalła, 


zisCZi 


Wyścigi konne w Pradze rozpoczęły się w po 
niedziałek wielkanocny, tj. dnia 3 bm. 

Bieg koni, które nigdy nie wygrały (Maiden 
rennen), nagroda 800 zł. zwycięzcy, 200 zł. drugie 
nm koniowi; meta 1200 metrów. Wygrał Laury hr 
Henckel leni skarogniady ogier „Suliman“ po Pa 
make“ od „Satanella"; drugim był Z. hr. Kińskieg: 
„Korszak* Sletni gniady ogier. Biegało koni 5. 

O nagrodę rządową 3000 zł. zwycięzcy, 300 zł 
drugiemu, meta 1600 metrów, ubiegało się 5 kon - 
Bletni h. Zwyciężyła Z. hr. Kińskiego guiada klac’ 
„Märchen“ po „Gunnersbury“ od „Misfit“; drugin 
był B. hr. Zichego gniady ogier „Arcanus*, 

W gładkim biegu oficerskim wzięło udział ^% 
koni. Nagroda 400 zł, zwycięzcy, 100 zł. drugiemu 
60 zł. trzeciemu koniowi. Meta 1600 metrów. Źwy- 
ciężyła rotmistrza M. v. Flick 4letnia kaszt. klacz 
„Astra“ po „Keszpenz* cd „Szep-Ilonka”; jeździe: 
podporucznik Schnóll. Drugą była porucznika H. hı 
Hoyosa 4letnia gniada klacz „Und“; jeździec pod 
porucznik br. Dupont. Porucznika J. Scherbera pełn 
gniady koń „Pendere!* upadł minąwszy metę. 

Podskal-Handicap, 800 zł. zwycięzcy, 200 zł 
drugiemu koniowi. Meta 1200 metrów. Wygra 
P. A. Egyedi 4letni gniady ogier „Torpedo“ po „In 
sulaire" od „Teresina“; drugą była kapitana Viole 
(pseudonim) 4letnia gniada klacz „Pannika”. Bie 
gało k ni 6. 

Bieg z płotami (Kaiserwiese-Hiirdenrennen) 
Nagroda 1000 zł. zwycięzcy, 300 zł. drugiemu ko- 
niowi. Meta 2400 metrów. Stanęło do biegu koni 4 
Zwyciężył F. ks. Auerasperga 4letni gniady ogie 
„Solitaire“ po „Fenek“ od „Spurs“; drugim był po“ 
rucznika J. F. hr. Fiirstenberga 4letni kaszt.' ogie 
„Donald“. 

Slichowski bieg myśliwski (Slichower Steeph 
Chase). Biegało pod panami 5 koni. Pierwszy sta 
nął u mety porucznik hr. Chorinsky na porucznik: 
J. F. hr. Fiirstenberga 4letnim gniadym ogierze 
„Draco“ po „Vederemo* od „Dracene“; drugim by 
podporucznik br. Dupont na porucznika H. hr. Ho 
yosa pełno, gniadej kluczy „Indigena“. Meta 820 
metrów, nagroda 600 zł. zwycięzcy, 150 zł. drugie 
mu, 50 zł. trzeciemu koniowi. Z. hr. Kińskieg 
4letnia kasztan. klacz „Draha“, na której jeżdzi 
porucznik hr. Schenk, w pierwszej połowie biegi 
upadła na przeszkodzie naprzeciw trybuny. J. hr 
Schenk i porucznik Scherber, którego koń upadł by 
w jednym z poprzednich biegów, odnieśli wstrza 
Śnienie mózgu, ale oba nie grożne. 

Drugiego dnia wyścigów w Pradze (5 bm. 
w biegu Handicap; nagroda 800 zł. zwycięzcy, 20C 
zł, drugiemu koniowi, meta 2000 metrów, odniosła 
zwycięstwo kapitana Violet (pseudonim) 4letnia gu. 
klacz „Tizianella* po „Edgar“ od „Titania“; drugim 
był P. M. Blaskovicza letni gniady ogier „Csóvar*. 
Biegało koni 5. 

Nagroda ks. Liechtenstein 500 złr. zwycięzcy, 
100 złr. drugiemu koniowi, meta 1600 mtr Stanęło 
do biegu pod panami koni 7. Zwycięstwo odniosł: 
hr. Z. Kińsky kl. gn. 41. „Moneta“ po Kisberócaca« 
od Misfit, jeździł por, hr. Schenk. Drugą była hr 
M. Esterhazy ki. kaszt. 3 l „Sacharin* pod hr - 
K. Rosen, oficerem : zwedzkim, * 

Nagroda Weltawy (Moldau Preis) 3000 złr 
zwycięzcy, 340 złr. drugiemu koniowi, meta 160 
mtr. Między współubiegającewi się 6 końmi staną 
pierwszy u mety Hr. Laury Henckel og. gn. 3 | 
„Velocipede* po Abenadar od Wictoria Peel, drug: 
była hr. Z. Kińsky kl. gn. 3 1. „Miirchen*. 

Handicap Smichowski, nagroda 1000 złr. zwy 
cięzcy, 200 złr, drugiemu koniowi, me'a 1600 mtr 
wygrał hr. Laury Henckel og skgn. 3 1. „Suliman' 


po Pancake od Satanella, hr. Z. Kińsky kl. kaszi 
3 l „Tessek* była drugą u mety. Biegało koni 3 
kl, gn. 6 1. „Indra“ po Kisberócecse od Juno, jeżdzii 


3 


4 


Hradezyński bieg z płotami nagroda 600 złu 
zwycięzcy, 150 złr. drugiemu, a 50  złr. trzeciem 
stanęła u mety br. Z. Kińsk: 


koniowi. Pierwsza 


kl. gu. 4 1. „Und“ pod Br. Dupont. Biegało k.r 
3, trzeci koń będący własnością hr. Rosen umkne 
z toru. 


por, hr. Schenk. Drugą była por. hr. H. Hoyo $ 


+ 


Biek myśliwski - Handicap; nagroda 1000 złr. 
i 300 złr, drugiemu koniowi, meta 3200 
ło koni 3. Pierwszym u mety stanął 
a Obermayera wał. gn. pełn. „Spass“ po 
od Fax; drugim por. hr. J. F. Fürsten- 
zau. pełn. „Cast -off Trzeci koń hr. 
|, Spadł z żokiejem. 


SkwZJ AML. 


"i A Lwów 26 kwietnia. 

» Dzisiejsze posiedzenie, 1Ote (4tej sesyi) za- 
gail ks. Marszałek o godzinie 11 minut 15 i 
zawiadomił Izbę, że udzielił urlopów: x. Sawie 
na dni 5, p. Pietruskiemu na dni 8 a p. Meru- 
nowiezowi na dni 3, poczem sekretarz p. Trze- 
cieski odczytał spis petycyi, które ostatniemi 
dniami wpłynęły. Posłów przybyło na posie- 
dzenie 95. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego zażądał głosu p. Weigel i postawił 
wniosek, aby komisyę bankową powiększono 
z 9 członków na 14. Wniosek ten przyjęto. 

Z porządku dziennego przekazano 11 spra- 
wozdań Wydziału krajowego w rozmaitych 
sprawach odnośnym komisyom. Pomiędzy temi 
sprawozdaniami jest kilka bardzo ważnych, jak 
n. p. w sprawie popierania budowy kolei lo- 
kalnych i w sprawach górniczych. Podamy je 
w jednym z najbliższych numerów. Dla prze- 
dłożenia o sprawach górniczych uchwalono wy- 
brać osobną komisyę górniczą z 8 członków. 
Przedłożenie o kolejach lokalnych uchwalono 
odesłać do komisyi kolejowej, która ma być 
wybraną na dzisiejszem posiedzeniu. Gminie 
Liszna w powiecie Sanockim zezwolono pobie- 
rać w r. 1898 dodatek gminny w wysokości 
287 pret, a w r. 1894 w wysokości 194 prot. 
podatków bezpośrednich na pokrycie potrzeb 
gminnych. 

Sprawozdanie komisyi petycyjnej o pety- 
oyi 14 gmin w okolicy Wiśniowczyka w spra- 
wie nadużyć, jakich się dopuszczali dwaj kan- 
celiści w sądzie tamtejszym, tudzież sprawo- 
zdanie o petycyi p. Wandy Młodnickiej z pro- 

: pozycyą sprzedaży 54 oryginalnych rysunków 
Artura Grottgera, nie przyszły pod obrady, 
gdyż sprawozdawca p. Merunowicz z powodu 
słabości nie przyszedł na posiedzenie. Sprawy 
te przyjdą zatem pod obrady na jednem z na- 

+ stępnych posiedzeń. 

Na wniosek p. Ochrymowicza petycyę 
Grzegorza Huzara, mieszczanina z Buczacza, 
opiekuna Anny Babiak, o przyjęcie jej do za- 
kladu głuchoniemych we Lwowie, odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i odpowie- 
dniego załatwienia. Komisya administracyjna 
(ref. p. Pilat) wniosła, aby Sajm nad petycyą 
mieszkańców osady Winniki o wyłączenie 
Winnik ze związku gminy m. Źółkwi i utwo- 
rzenie z niej samoistnej gminy, przeszedł do 
porządku dziennego. Sprzeciwił się temu wnio- 
skowi p. Korol. 

l Zaznaczył, iż komisya administracyjna, 

~ przedstawiając swe sprawozdanie Sejmowi, przy- 
toczyła daty z gruntu nieprawdziwe i rozmyśl- 
nie usiłowała Sejm w błąd wprowadzić; czynić 
zaś tego nie powinna, gdyż przez to podko- 
puje swą powagę. W dalszym ciągu popierał 

p. Korol petycyę gminy Winniki, która jest 

gromadą w ceałem tego słowa znaczeniu wiej- 

ską; nie mieszka w niej żaden mieszczanin i 

nie ją z gminą miasta Żółkwi nie łączy. Gmi- 
na miasta Żółkwi, jak również i wydział żół- 
kiewskiej Rady powiatowej, oświadczyły się za 
wyłączeniem osady Winniki. Zdaniem mówcy 
oświadczenie tych dwóch najbardziej w tej 
sprawie kompetentnych i interesowanych władz 
powinno było wpłynąć na członków komisyi 
administracyjnej i skłonić ich do powzięcia in- 
nych wniosków, niż rezolucya przedstawiona 

Sejmowi. W końcu oświadczył mówca, iż me- 

rytorycznego wniosku żadnego stawiać nie bę- 
dzie, jedynie stawia wniosek formalny, aby 

Sejm uchwalił petycyę tę zwrócić napowrót 

komisyi administracyjnej do bliższego zbadania, 
załatwienia i przedstawienia Sejmowi odpowie- 
dnich wniosków. 

Sprawozdawca p. Pilat odparł zarzut p. 
Korola, jakoby komisya administracyjna mia- 
ła zamiar wprowadzić Sejm w błąd i wy- 
raził zdziwienie, że podobny zarzut mógł paść 
z ław poselskieh. Komisyą administracyjną, 
przy Alr denin przedłożonej przez nią sejmo- 
wi rezolucyi, kierował tylko ten jeden za- 
sadniczy wzgląd, że nie chciała działać prze- 
ciw ustawie krajowej o organizacyi 30 wielkich 
miast w Głalicyi. Celem tej ustawy było owe 
masta zrobić silniejszemi i zasobniejszemi. Nie 
jest przeto wskazanem zaraz robić wyłomy w 
tej ustawie, oddzielać od tych miast części od 
lat już w ich skład wchodzące i przez to or- 
gamizacyę miast osłabiać. Dla komisyi obo- 
jętnem to było, że gmina m. Zółkwi i Wy- 
dział pow. żółkiewski petycyi gminie Winniki 
przychylną dały opinię, nią kierował wzgląd 
ważniejszy, niż opinia władz w sprawie tej 
interesowanych , a mianowicie nieosłabianie or- 
ganizacyi miast i niestwarzanie do tego preceden- 
su. Mówca w końcu uprasza Sejm, aby przy- 
jął wniosek przedstawiony przez komisyę. 

W głosowaniu Sejm znaczną większością 
przyjął wniosek komisyi, a odrzucił wniosek p. 
Korola. 

4 Potycyę"mieszkańców przysiółka Hierawce 
| o wyłączenie ze związku gminy Dalnicz w po- 
wiecie żółkiewskim a przyłączenie do gminy 
Wola żółtaniecka przekazano Wydziałowi kra- 
jowemu do zbadania. "m 
Następnie przyjęto w drugiem i trzeciem 
* czytaniu projekt ustawy przyznającej gminie 
miasteczka Strusów prawo poboru opłaty gmin- 
nej od wszelkich trunków po 50 ot. od he- 
ktolitra. 
Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wniosku 
p. Skałkowskiego o przestrzeganiu przy egze- 
kucyach podatkowych postanowień prawnych 
o przedmiotach, wyjętych z pod egzekucyi. 
Dr. Skałkowski w długim wywodzie mo- 
tywował swój wniosek. Przedewszystkiem za- 
znaczył on, że Ściąganie zaległości podatko- 
wych odbywa się u nasw sposób niezgodny 
z interesami społeczeństwa. Najniższe organa 
władz skarbowych wychowane są u nas w tra- 
dycyi bezwzględnego postępowania w obec 
kontrybuentów. Winą tego w znacznej części 
jest to, że dawnemi czasy zastósowywał rząd 
do Galicyi zupełnie inną miarę, aniżeli do 
innych prowincyi austryackich. Dla zachodnich 
bowiem prowincyi wydawano instrukcye, które 
zawierały wiele przepisów humanitarnych i tak 
n. p. w instrukcyi dla władz skarbowych w 

! E Dalmacyi postanowiono, że rolnikowi nie wolno 

grabić jednej krowy i dwóch kóz, a jeżeli nie 
ma żadnej krowy, to należy mu pozostawić 
cztery kozy, także w instrukcyi dla Tyrolu 

i Czech nakazano egzekutorom podatkowym, 


i 


- 
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aby nie grabili przedmiotów należących do 
inwentarza gospodarczego, t. zw. fundus in- 
structus, tymczasem dla Głalicyi wydano w r. 
1854 instrukcyę, która zawiera wprost dra- 
końskie postanowienia, wedle niej bowiem 
wolno grabić wieśniakom bydło, odzież, narzę- 
dzia gospodarcze. Tak trwało do roku 1887, 
w którym to roku wniesiono do Rady pań- 
stwa nowelę egzekucyjną, której autorem jest 
dzisiejszy minister finansów dr. Steinbach. 
Nowela ta zawiera wiele ulg dla dłuźników 
i wylicza szczegółowo przedmioty, których 
grabić nie wolno. 

Wydaną została wprawdzie ta nowela dla 
egzekucyi prywatnych, wszelako już w komisyi 
sprawiedliwości oświadczył reprezentant rządu, 
że postanowienia jej będą także normą dla 
egzekucyi należytości rządowych i tylko dla 
tego odstąpiła komisya od zamiaru wstawienia 
dodatkowego paragrafu, iż przy ściąganiu na- 
leżytości rządowych należy także stosować się 
do tej noweli. Na plenarnem posiedzeniu rady 
w dniu 5 października 1887, zapewnił repre- 
zentant rządu jeszcze raz, że postanowienia tej 
noweli będą stósowane przy egzekucyach rzą- 
dowych, mimo to jednak postępują egzekuto- 
rowie podatkowi tak, jak za dawnych czasów, 
i zabierają rolnikowi ostatnią krowę. Oczywi- 
ście nie można wymagać od egzekutora po- 
datkowego, aby znał genetycznie całą sprawę 
tak, jak ją mówca przedstawił, wszeluko obo- 
wiązkiem władz skarbowych jest pouczyć egze- 
kutorów w tym względzie i do tego zmierza 
wniosek mówcy. Zbytnia gorliwość w ściąga- 
niu podatków jest szkodliwą ze względów spo- 
łecznych, zwłaszcza u nas, którzy ponosimy 
tak znaczne ciężary, które polityczne położenie 
na nas wkłada. Pewną względność należy ko- 
niecznie zachować, nie można odbierać ludziom 
tego, co stanowi minimum ich egzystencyl. 
(Oklaski). A 

Wniosek p. Skałkowskiego przekazano ko- 
misyi podatkowej. | | 

Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wWn10- 
sku p. Niedzielskiego w sprawie zniżenia ta- 
ryf na kolejach dla materyałów budowlanych. 
Wniosek ten podaliśmy wczoraj. P. Niedzielski 
motywując go wykazywał, iż wiele powiatów 
nie posiąda wcale kamienia, w skutek czego 
budowa, utrzymanie i naprawa dróg wśród 
tych warunków postępuje bardzo powoli i po- 
łączoną jest z ogromnemi wydatkami, gdyż ko- 
szta transportu kamienia przewyższają niekiedy 
nawet jego wartość. Wiele kamieniołomów 
leży tuż przy torze kolejowym i możnaby z nich 
z łatwością kamień potrzebny do budowy 
dróg koleją sprowadzać w okolice w kamień 
ubogie, gdyby tylko opłaty kolejowe nie były 
tak wysokie. R A 

Prosi przeto mówca, aby Sejm polecił 
Wydziałowi krajowemu poczynić odpowiednie 
kroki, by taryfy przewozowe dla materyałów 
budowlanych zostały zniżone i by na stacyach 
kolejowych urządzono place składowe na owe 
materyały. Wnioski te odesłano do komisyi 
drogowej. s d 

P. Zoll przedłożył sprąawbzdanie komisyi 
szkolnej o przeistoczeniu /mio-klasowej szkoły 
żeńskiej w Brodach na szkołę wydziałową. 

Komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: _ 

I. a) W miejsce dotychczasowej 7-klasowej 
szkoły pospolitej żeńskiej w Brodach, utworzo- 
ną zostanie w tem mieście z początkiem roku 
szkolnego 1893/94 czteroklasowa szkoła wy- 
działowa żeńska, połączona z czteroklasową 
szkołą pospolitą, tudzież z kursami uzupełnia- 
jącymi, mianowicie z kursem praktycznym ro- 
bót kobiecych i kursem teoretycznym dla do- 
rosłej młodzieży płci żeńskiej ; b) wszystkie 
wydatki na powyższą szkołę ponosić będzie 
gmina miasta Brodów z własnych funduszów ; 
e) oprócz prestacyi dotychczasowych dobrowol- 
nych i prestacyi ustawą nałożonych na pokry- 
cie płac nauczycieli, gmina obowiązaną będzie 
dopłacać jeszcze oorocznie kwotę 700 (siedm- 
set) zł. w. a. na płace nauczycieli zreorganizo- 
wanej szkoły wydziałowej. Resztę wydatków 
na płacę dyrektora i nauczycielek powyższej 
szkoły ponosić będzie fundusz szkolny okręgo- 
wy, a względnie krajowy; d) wydatki na u- 
trzymanie kursów uzupełniających teoretycz- 
nego i praktycznego, które przy powyższej 
szkole urządzić się mają, pokrywane będą z 
opłat szkolnych i dobrowolnych datków, a w 
razie, gdyby opłata i datki te nie wystarczały, 
będzie reszta kosztów pokryta także z fundu- 
szów gminnych. 

Wnioski te przyjęto. 

Również uchwalił Sejm statut tej nowej 
szkoły. — W końcu przystąpiono do wyboru 
komisyi. 

W skład komisyi kolejowej weszli pp.: 
Gross, Jaworski, Męciński, Ochrymowicz, Po- 
powski, Romer Gustaw, Rozwadowski, Sta- 
dnicki Jan, Struszkiewicz, Szczepanowski, Vivien. 

W skład komisyi bankowej weszli pp.: 
Abrahamowicz, Dembowski, Gorayski, Gross, 
Mandyczewski, Marchwicki, Polanowski, Rapo- 
port, Scipio, Skałkowski, Skrzyński, Stadnicki 
Jan, Weigel, Wodzicki Ludwik. 

Do komisyi drogowej wybrani pp.: Ję- 
drzejowicz Adam i Zdzisław Skrzyński. 

P. Wiktor postawił wniosek, aby wybra- 
no komisyę podatkową z 7miu członków. Przy- 
jeto. W dalszym ciągu uchwalono wybór je- 
dnego członka do komisji petycyjnej. P. Skał- 
kowski stawia wniosek wybrania komisyi gmin- 
nej z 15 ezłonków. Uchwalono. 

Następnie sekretarze odczytali wnioski, 

kóre wpłynęły do laski marszałkowskiej, a 
mianowicie wniosek p. Pilata o polecenie Wy- 
działowi krajowemu, aby na najbliższej sesyi 
przedłożył swe wnioski w sprawie zmiany usta- 
wy gminnej w tym kierunku, aby tam, gdzie 
obszary dworskie i gminy wiejskie nie mogą 
oddzielnie prawidłowo funkcyonować, zaprowa- 
dzone zostały gminy zbiorowe; i wniosek p. 
Rutowskiego o zaprowadzenie gmin okręgo- 
wych. Do wniosku dołączył p. Rutowski już 
gotowy projekt ustawy zaprowadzającej gminy 
okręgowe. W końcu odczytano wnioski p Vi- 
viena w sprawie gospodarki lasowej, a miano- 
wicie, aby rząd w udzielaniu konsensu na kar- 
czunki zwracał baczną uwagę na to, o ile wy- 
cięcie lasów przyczynia się w canil okolicy do 
zmiany klimatu i zmniejszenia wydatności gle- 
by. Dalej, by ze względu na zaszanowanie la- 
sów obniżył taryfy kolejowe dla węgla kamien- 
nego transportowanego do miejscowości poło- 
żonych w okolicach ubogich w lasy. 

Dalej wniósł p. Vivien, aby Wydziałowi 
krajowemu przyznano na rok 1894 kredyt w 
kwocie 5.000 zł. na rozbudzenie przemysłu 
krajowego i poparcie eksploatacyi torfu, a w 
końcu, by Wydział przedłożył Sejmowi ustawę 
nakazującą obsadzenie drzewami dróg wszel- 
kich kategoryi. W końcu p. Okuniewski od- 
czytał wniesek p. Teliszewskiego w sprawie 
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zmiany ordynacyi wyborczej, a mianowicie w 
sprawie zaprowadzenia wyborów bezpośrednich 
z gmin wiejskich. Na tem o godzinie 1 m. 40 
zamknięto posiedzenie. Następne w sobotę o 
godzinie 11. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 24 kwietnia. 

(2), Fizyognomia targu w niczem nie 
zmieniła się od soboty. Stagnacya kompletna, 
przyczem od czasu do czasu pojawiają się 
zwiastuny reakcyi zniżkowej. Kontrmina boi 
się jeszcze rozpocząć kampanię otwartą, gdyż 
zwrot temperatury i jeden ciepły deszcz mogą 
pokrzyżować jej rachuby, ale też i zwyżkowcy 
nie mają odwagi stanąć w pierwszych szere- 
gach. Kontrmina w każdym razie jednak jest 
w lepszem położeniu, gdyż likwidacya mie- 
sięczna, która dziś się rozpoczęła i idące z nią 
w parze podrożenie stopy procentowej sprzy- 
jają zniżce. Firmom niecieszącym się pierwszo- 
rzędnym kredytem przychodzi prolongata zo- 
bowiązań na następny miesiąc z trudnością i 
chcąc nie chcąc muszą sprzedawać swe pozy- 
cye. Już dzis uskuteczniało sprzedaże kilku 
takich firm, które nie mogły uzyskać prolon- 
gaty. Papiery bankowe i renty spadły, a jedy- 
nie targ papierów kolejowych był nieco oży- 
wiony. Poszły w górę mianowicie Statsbahny 
i akcye czerniowieckie. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty anstr. 342'-——, węgierskie 401/25, 
Anglobanki 152'f5, Uniony 260'75, Bankvereiny 
12310, Landerbanki 256-—, Ludwiki 219-25, 
Czerniowieckie 266:50, Renta papierowa 98 40, 
srebrna 98—, austryacka złota 11720, 4*/, 
austr. renta wal. kor. 96:75, węgierska złota 
11545, 40/, węgierska renta wal. kor. 96.10, 
dukat 5'77, 20-frankówka 973—, marki 11-95—, 
ruble 1-27—, 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

Kraków 25 kwietnia. 

. Oczekiwania, że ostatecznie powietrze się 
ociepli i upragniony przez rolników deszcz 
podtrzyma zagrożoną wegetacyę, zawiodły i 
tym razem, bo w środkowej Europie noce zno- 
wu bywają mroźne, z Rosyi południowej zaś 
dochodzą wiadomości o zamieciach śnieżnych. 
W obec tego nawet na targach zachodnio-euro- 
pejskich, które, rachując na zapasy amerykań- 
skie, zachowały się dotychczas spokojnie, w osta- 
tnich dniach notowania terminowe podniosły 
się na całej linii. i 

Zwyżka notowań terminowych nie cddzia- 
łała jednakowoż odpowiednio na handel zbo- 
żem gotowem, ponieważ w obec dostatecznych 
zapasów kupujący podniesionych żądań uwzglę- 
dniać nie chcą, a szezególną jest przytem oko- 
liczność, że żyto, które przecież ucierpiało wię- 
cej, wcale się w cenie nie podnosi, podczas gdy 
pszenica zyskała jednakowoż 10—15 ct. Przy- 
czyną tego jest ta okoliczność, że zapotrzebo- 
wanie pszenicy na potrzeby miejscowe jest 
stosunkowo znaczniejsze, podczas gdy żyto nad- 
chodzi tutaj w większych ilościach z okolic 
Tarnopola. 

W rzepaku, tu na miejscu, żadnych nie 
ma obrotów, lecz w Wiedniu i Peszcie cena 
znacznie się podniosła. 

Na jęozmień i owies większy odbyt nie 
może się rozwinąć, więc i ceny Się nie pod- 
NOSZĄ. 

Płacono: za pszenicę białą od 8:50—8'90, 
za czerwoną od 8'40—B'80, za żółtą od 835 
do 8:80; za żyto od 6:60—7'00; za jęczmień 
browarny od 5:85—6'25, na kaszę od 5'40 do 
6:50; za owies od 6:00—6'50, za rzepak od 1260 
do 13:00, za koniczynę czerwoną od 55 do 70, 
za białą od 50 do 65 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4126 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 917 sztuk. opasowych 
i 26 chudych; zatem o 508 mniej niż w ze- 
szłym tygodniu. Nie sprzedano 55 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 52 do 65:00 zł., węgierskie 
50—62'00 zł., zinnych krajów koronnych 53 do 
66:00 zł, krowy 25—32'00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 50 do 105 zł. za sztukę. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 26 kwietnia. Profesor patologii w 
tutejszym uniwersytecie dr. Kundrat umarł 
wczoraj w południe na atak sercowy. 

Berlin 26 kwietnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu parłamentu przemawiał Ahlwardt 
w sprawie wrzekomych nadużyć popełnianych 
z funduszem inwalidów. Szeroko omawiał 
Ahlwardt dzieje sanacyi rumuńskiego towarzy- 
stwa kolejowego przez berlińskie towarzystwo 
dyskontowe i Bleichródera, następnie oświad- 
czył, że nie ma wprawdzie dokumentów na 
udowodnienie tego, iż rząd prowadził rokowa- 
nia ze sferami finansowemi, jednakże udowo- 
dni, że wielcy finansiści Bleichróder i Hanse- 
mann przy pomocy ówczesnego dyrektora to- 
warzystwa dyskontowego, a dzisiejszego mini- 
stra finansów Miquela, skrzywdzili naród nie- 
miecki na kilkaset milionów. Miquel, jako dy- 
rektor towarzystwa dyskontowego, robił inte- 
resa na własny rachunek. (W sali odezwały się 
głośne śmiechy i protesty). 

Miquel oświadczył, 
ko zabiera głos celem odparcia zarzutów 
Ahlwardta, iż widzi w nim jednego z repre- 
zentantów narodu, w przeciwnym bowiem ra- 
zie nie odpowiadałby mu wcale. Następnie 
wyłuszczał Miquel szczegółowo, w jakich sto- 


że dlatego tyl- 


sunkach znajdowały się koleje rumuńskie i 
wykazywał, że towarzystwo dyskontowe i 
Bleichroder ponieśli znaczne straty pieniężne 


na interesie ich sanacyi, oddali jednak pań- 
stwu znaczne usługi, gdyż tylko interwencyi 
domów bankowych zawdzięczyć należy to, że 
uratowano zagrożone kapitały niemieckie. 

„Po Miquelu zabierało głos jeszcze wielu 
posłów i wszyscy jak najdosaduiej piętnowali 
postępowanie Ahlwardta, nazywając go zawo- 
dowym oszczercą. 

Rickert z oburzeniem odpierał zarzut, ja- 
koby za 20,000 marek sprzedał się stowarzy- 
szeniu, założonemu w celu zwalczania anty- 
semityzmu. 

W toku dyskusyi przyszło 
słychanie burzliwych. 

Richter i Rickert obrzucali Ahlwardta 
słowami, jak „podły“, „lotr“ i t. p. Gdy Ahl- 
wardt zarzucił przywódzcy liberałów  Bennig- 
senowi, że kolej, której jest prezydentem, pro- 
wadził przez okolice puste i niezaludnione, aby 
tylko przechodziła przez jego dobra, powstał w 
sali wrzask. Bennigsen wołał: „A tołotr, zrzu- 
cić go z trybuny“. 


do scen nie- 


W końcu przyjęto wniosek Ahlwardta, 
żądający wybrania komisyi z 21 członków dla 
zbadania aktów przezeń przedłożonych. 


Insbruck 26 kwietnia. Sejm tyrolski przy- ; 


jął rezolucyę, wzywającą rząd, aby corocznie 
zwoływano sejm regularnie w okresie od listo- 
pada do stycznia. Posłów z włoskiej części 
Tyrolu, którzy od pewnego czasu prowadzą 
politykę abstynencyi, wezwano, aby do ośmiu 
dni powrócili do sejmu, w przeciwnym bowiem 
razie utracą mandaty. 1 

Rzym 26 kwietnia. Cesarz niemiecki na- 
dał kardynałowi Rampolli order czarnego orła. 
Papież przyjmował wczoraj niemieckiego se- 
kretarza stanu Marschalla na półgodzinnej 
audyencyi. 1 

Król Humbert ofiarował pół miliona li- 
rów na utworzenie zakładu dobroczynnego dla 
dzieci tych robotników, którzy padli ofiarą 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy. 

Wczoraj odbyły się wspaniałe turnieje w 
willi Borghese. Widzów było przeszło 20.000. 
Dochód z biletów wstępu, przeznaczony NA 


cele dobroczynne, wynosi 200.000 lir. Gdy 
królestwo włoscy i cesarstwo niemieccy 
przybyli, witano ich entuzyastycznymi 0- 
krzykami. 


Grac 26 kwietnia. Sejm styryjski udzielił 
Wydziałowi krajowemu kredytu 100000 zł. na 
urządzenie i popieranie kas zaliczkowych sy- 
stemu Raiffeisena. 


Paryż 26 kwietnia. Senat i izba deputo- 
wanych rozpoczęły wczoraj na nowo swe ob- 
rady. W senacie wniósł Magnier interpelacyę 
w sprawie ułaskawienia wynalazcy melinitu 
Turpina, skazanego na pięć lat więzienia za 
zdradzenie tajemnicy wyrobu tego środka wy- 
buchowego, a niedawno uwolnionego. Minister 
sprawiedliwości odpowiedział, że przestudyo- 
wawszy akta procesu Turpina, nabrał tego prze- 
konania, iż jeżeli Turpin zasłużył na karę kry- 
minalną, to winę swą odpokutował dostatecznie 
tem, iż przez 21 miesięcy siedział w więzieniu. 
Dlatego też polecił go minister prezydentowi 
do ułaskawienia. 

Minister wojny Loizillon oświadczył, że 
zachowanie się personalu ministerstwa wojny 
w sprawie Turpina było bez zarzutu. 

Senator Sal oświadczył, że Turpina nie- 
słusznie zasądzono. W sali odezwały się głośne 
protesty. 

i Były minister wojny Freycinet dziękował 
jenerałowi Loizillonowi za to, że w sposób tak 
niedwuznaczny wziął w obronę poprzednie mi- 
nisteryum wojny, na którego czele stał wła- 
śnie mówca. W dalszym toku swej mowy opo- 
wiadał Freycinet, że prowadził z Turpinem ro- 
kowania o nabycie jego wynalazku, rokowania 
te jednak nie doprowadziły do żadnego rezul- 
tatu, gdyż Turpin żądał zanadto wielkich sum. 
Wówczas udał się Turpin do rządu niemieckie- 
go z propozycyą sprzedania mu swego wyna- 
łazku, wszelako rząd niemiecki nie przyjął tej 
propozycyi. Powode ': zasądzenia Turpina była 
jedynie napisana przezeń książka o melinicie, 
w której oczerniał ludzi stojących u steru rzą- 
du. Przyznać trzeba wprawdzie, że Turpin od- 
dał nauce usługi i może jeszcze niejedną od- 
dać, wszelako przyjaciele jego postępują dziś 
tak nierozumnie, że prawdziwie ubolewać na- 
leży, iż go ułaskawiono. Na kaźdy sposób trze- 
ba raz rozproszyć legendę, przedstawiającą Tur- 
pina jako ofiarę racyi stanu. Na tem zakoń- 
czyło się całe zajście. 

Londyn 26 kwietnia. Deputacya hrabstwa 
Ulsterskiego w Irlandyi, składająca się z 200 
członków, była wczoraj u lorda majora. Przy- 
wódzca deputacyi oświadczył, że ludność Ul- 
steru zdecydowaną jest nie uznać osobnego 
parlamentu irlandzkiego i walczyć będzie Gy 
upadłego przeciw bilowi o samorządzie Irlan- 
dyi. Obecnie zapisuje się do szeregów młodzież 
w całem hrabstwie zdolna do noszenia broni; 
odbywa ona ćwiczenia wojskowe. Ludność 
Ulsteru będzie jeszcze próbowała porozumieć 
się z gabinetem, gdyby jednak porozumienie 
nie mogło przyjsć do skutku, wówczas przyj- 
dzie do wojny domowej, za którą odpowiedzial- 
ność spadnie na Gladstone i na Johna Morleya. 

Lord major odpowiedział deputacyi bar- 
dzo uprzejmie, uznał doniosłe znaczenie spra- 
wy, o którą idzie, oświadczył, że i on żywi 
wielką nieufność do homerulu, radził je- 
dnak ludności Ulsteru, aby przy zwalczaniu 
bilu o homerulu nie wykraczała po za granice, 
zakreślone konstytucyę. 

Peoszt 26 kwietnia. Przedłożony dzisiaj 
sejmowi projekt ustawy o prowadzeniu metryk 
państwowych wyklucza zupełnie księży, pasto- 
rów i rabinów od tej czynności, a oddaje ten 
obowiązek w ręce zaprzysiężonych państwo- 
wych urzędników stojących pod kontrolą wyż- 
szych władz administracyjnych. W metrykach 
dzieci pochodzących z małżeństw mięszanych, 
ma być z całą dokładnością wymieniona reli- 
gia, przyczem chłopcy idą za ojcem, a dziew- 
Gzęta za matką. 

„, Duchowni wyznań chrześcijańskich i ra- 
bini podlegają surowej karze, w razie gdyby 
nie chcieli wystawić świadectw ślubu. Nowa 
ustąwa ma wejsć w życie z końcem 1894 roku. 
Z dniem wejścia w życie nowej ustawy wa- 
Żnosó będą miały tylko metryki państwowe. 
Projekt ten proponuje rozdzielenie całych Wę- 
gier na 4467 okręgów metrykalnych, a koszt 
utrzymania urzędników prowadzących metryki, 
wyniesie rocznie 840.000 zł. 

Sofia 26 kwietnia. Powrócili tu Stambu- 
low, Grekow i Petkow. akt: 

Belfast 26 kwietnia. Bójki trwają ciągle. 

Budapeszt 26 kwietnia. Rząd przedłożył 
dzisiaj sejmowi projekt ustawy 0 rownoupra- 
wnieniu wyznania żydowskiego zZ Innemi wy- 
znaniami (recepcya). — Artykuł 08 ustawy z 
r 1868 rozszerzony został w tym kierunku, 
że dozwala swobodnie ne przechodzenie Z Te- 
ligii żydowskiej na wszystkie wyznania chrze- 
$eijańskie i odwrotnie ". 

Poszt 26 kwietnia. W sejmie w chwili 
gdy ministe r spraw wewnętrznych przedłożył 
projekt do ustawy o zaprowadzeniu ksiąg stanu 
cywilnego i o równouprawnieniu żydów rozle- 
gły się huczne oklaski. 


z O 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 26 kwietnia 1898, 


HOTEL FRANCUSKI. Hrabia E. Raczyński 
z Krakowa. Ks. K. Koczoroaski z Oprejłowic. W. 
Gnoiński z Krasnego. O. Ambroziewiez z Pomorzan. 
M. Rosenstok ze Skałatu T. Noel z Sosolówki. Dr. 
J. Wołkowieki z Strzyżowa. F. Hoffmann z Wie- 
dnia. J. Beck z Wiednia. G. Kawiński z Wiednia. 
J. Krebs z Wiednia. J. Hirschensohn z Wiednia. 
J. Farago z Wiednia. F. Tunkl z Ołomuńca. J. Klin- 
ger, M. Paschka i J. Trabauer z Wiedniu. A. Hei- 
nemann z Wrocławia. P. Anders z Görlitz. D. Wind- 
pach z Tryestu. 
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HOTEL EUROPEJSKI Dr. J Jodłowski z 
Bilczą. Dr. W. Czaykowski z Przemyśla. M. Wurm 
iz Wiednia. R. Podubred z Pragi. E. Kumerer z 
Wiednia. 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Rełakcyi, nie bierze też 
ona ns siebie za nią żadnej odpewiedzialności. 


COEN 


C. k uprz. gal, akc. 


BANK HIPOTECZNY 


podaje niniejsze. do wiadomości, iż w najbliższym 
czasie przeprowadzoną będzie 


Konwersya 


5, listów Królestwa Polskiego 
na takież 4'4% listy. 


, W tym celu zostało z bedących w obiegu 113.070:200 
tychże 6', listów zast. 56,535,100 wylosowanych i na dzień 
29 czerwca b. r. de spłaty wypowiedzianych. 

Posiadacze 5%, wylos. listów mogą zatem takowe 
w tym terminie po kursie „al pari“ zrealizować lub też 
zgłosić do konwersyi, która przeprowadzoną bedzie w ten 
sposób, iż posiadacze B*/, listów otrzymają nowe 4%,*, tej 
samej wartości nominalnej 1128 


a nadto dopłatę gotówką w kwocie I'|, rubla 


za każdych 100 rubli skonwertowanych listów. 


Pod i samymi warunkami konwertować można i 
niewylosowane 595, listy Król. Polskiego. 


Zzesłoszsnia do konwersyi 
i przyjmuje 
Kantor wymiany Banku hipo- 
tecznego we Lwowie i filie tegoż 
w Krakowie, Czerniowcach i 
Tarnopolu 


do dnia 20 Maja b, r. 


i przeprowadza takową nie licząc żadnej prowizyi li tylko 
za zwrotem rzeczywiście poniesionych kosztów portoryum 
jak również udziela wszelkich wyjaśnień w tym przedmiocie, 


Halicz poczta, poszukuje rutynow. Expedytora. 
Lekarz chorób dziecięcych _ 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


Ordynuje od 3—5 ul. Teatralna l. 5. 


Okulista 1043 


Dr. A Szulisławski 
ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro. 


Vingnirnle 1 Maja 1893. i 
LOS RS 00 Pi aeg eS AS =] 
Główna wygrana złr. 150.000. 
PROMESY na te losy po złr. 5 230 
M Ciggnienie już 5 Maja 1893. %wagj 

i 3% losy Il emis. Zakładu kred. ziemsr. austr. 
j Główna wygra'a złr. 50.000. 
I 175. "mg 


BW PROMESY na te losy po złr. 
Sprzedaje po kursie dziennym. 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Pre- 
numerata roczna złr, 1'70. Na prowincyi złr. 1-80. 
SZ ZIE ZZ a ZZOZZO YO ZZ ZRK WEYAORCE. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305 
BG” knpuje i sprzedaje wszelkie 


wartościowe i monety id ładniej. 
szym kursie dziemnym; po najdokładniej- 


PROMESY 


na lesy kredytowe po 5 złr. wraz ze stemplem. 

Ciągnienie 30 b. m. Główna wygrana (150.000) 

1 ne 
3°/ losy austr. Zakładu kred. ziem. li em. po zł. -50 
wraz ze stemplem. 
Ciągn enie 5 moja rb. Główna wygrana złr. 50.000. 

Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 
doliczenia prowizy!. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50,000 ztr. 


Telegram gicłdowy 
Wiedeń dnia 26 Kwietnia godz. 2. min. 


Akcye kred. 343-35 Gal. oblig. pro- 
Alpiny 55:80) pinacyjne 97:20 
Kredyty węg. 401-50 Wied. losy 177-50 
Anglobanki 153:50 Akcye tyton. 182 — 
Uniony 261-25 4° Poż. kraj. 
Ludwiki 219-256 z r. 1893 95:80 
Nordbany 297:— Elbethale _ 23975 
Lombardy 112— Linderbanki 2657-30 
Losy tureckie 5150 Renta zł. węg. 11540 
Staatsbahny 306 15 Bankversiny 124— 
Czerniowisckie 266'25 Weg. renta p. 94:89 
Ruble 1.2765 


Usposobienie spokojne. 


|= 


Lwów. Z Izby handlowa! 26 kwietnia 1898 


l. Akcye za estukę. 
wa kopuas biakącag> 
bez dywidendy. 
Kolej Ee. Kar. Lad 300zł w.a. 
z Wow.-czer.-jaggs. 200zł w. u. 
Banku hipotacz. BL 200 zł. ki 
r kredyt. gali. 3002. w.a, 


Listy sastnwna su 100 wł. 


pisse kądnią 


218 
263 
365 


50 221 
266 


316 - 


Banku hip. galie. 6*/ los, w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. galic, 6”, z 10%, pr 110 — 110 70 
Banku hip. 4'/,9/, wa. los w 50 lat. 100 — 109 70 
Banku krajowego 4'/,9/. wa. 100 50 101 20 
Tow. krol galic. 4%) I-sza emisya 98 — 98 70 
- x h H n 41 97 — 9770 
nowo n 4%, „ 52lat 100 60 101 30 
(g n n 4 n :6 atr Qi S 
4. Obligi su 100 sè. 
Galic. fund. propinacyjnego 4°/a 97 — 9770 
Bukow. fund. propin, 5%, w. a 102 — — — 
Kom. banku kraj. 5 pru. w. s. II sm. 102 — — — 
Pożyczka kraj. 6°% 104 50 - 
> Ka AR 100 50 = — 
5 =, zA 95 10 — — 
o n 4 koronna 95 80 96 50 
BE. Lary. 
Losy miasta Krakowu . 28 50 25 - 
» n  Btanislawows 85 = 4895 
6. Wonaly. 
Dukat holenderski . . 6.74 5.84 
Napoleoudor v.69 5.79 
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ATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


PEZEGLĄD z dnia 27 kwietnia 1893 


z krotochwiinego żartu. Należy tu dodać, że 


panie przychodziły do loży w kapeluszach i|rze. Nikt nie mógł być przedstawiony wiel- į rozciągłości. 
kiemu księciu, kto wpierw nie złożył papierów | 


liera lub Rasyna, zdarzyło mi się być świad- [robiłyśmy głośne uwagi nad panem sekreta-| pani Brenner miała główny nadzór nad uczen- | mojej wiedzy. Wstawać o wczesnej 
kiem, jak jego książęca mość bił brawo wła- | rzem Ungar, który przechodził mimo nas, nie | nicami, dyrektor zaś i bibliotekarz mieli nieo- 
snemi, dostojnemi rękami, lub śmiał się do łez | nie słysząc, gdyż głuchy był jak pień. 


Co sę 


g 


graniczoną władzę nad chłopcami. Doktor czu- 
i „dodać, że | Dziwiło mnie to bardzo, że taka ścisła | wał nad stau-m zdrowia wychowańców, a prze- 
widowisko kończyło się zawsze o dziewiątej, a | etykieta przestrzegana była na tak małym dwo- | pisy sanitarne zastosowane tu były w całej 


ES 
ezi 
ślą, iż dzień cały mam przed sobą„i że każ 
godzina jego rozporządzana jest w, Jidoku do! 


przez 


A, B. EDWARDA. 


Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


W samej stolicy znajduje się wiele hote- 
lów i domów mieszkalnych, które bywają od- 
najmowane przez przyjezdnych turystów; naj- 
większy zas z tych domów lest własnością 
wielkiego księcia. Dawniej mieściłą się tam 
królewska rezydencya, obecnie jednak aparta- 
menta dworskie podzielone zostały na prywa- 
tne mieszkanie, które zubożałemu wielkiemu 
księciu przynoszą znaczne dochody. Inne pu- 
bliczne gmachy są to: łazienki, kursal, teatr, 
źródła otoczone kólumnadą, jaskrawo pomalo- 
waną al fresco, i akademia. Jego książęca mość 
umie dobrze chodzić około swoich interesów; 
ściąga podatki z właścicieli restauracyj, z go- 
ści, ze statków spacerowych, z omnibusów, Z 0- 
słów nawet. Teatr jest jego prywatną własno- 
ścią, a łazienki wystawił jego ojciec w wido- 
kach spekulacyjnych. Niktby się nie domyślił, 
jaki z niego obrotny geschaftsmacher, gdyby 
go nie widział tak jak ja zbliuka; widywałam 
go często spacerującego po parku z dwoma 
synkami, jak zwykły śmiertelnik. Był to przy- 
stojny, nawet rzecz można piękny mężczyzna 
o siwych wąsach, długo spadających. W obej- 
ściu był bardzo grzeczny i przystępny. Nie- 
raz, gdy zjechała na miejsce francuska trupa 
aktorów, a pani Brenner zabierała z sobą uczen- 
nice do teatru na przedstawienie sztuki Mo- 


BE" Pole: 


nm z 


„Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem I, ct od wyrazu, tłu- 
stym zaś drukiem 3 ct. 


UTKI cygaretowe 


«a SiĘ handel win 
BZZKIRZIEEKŁIK 


przynosiły ze sobą pończochy i druty. 

Wielki książę był też amatorem-kompo- 
zytorem i układał klasyczne kantaty, które 
były wykonywane przez uczennice naszej aka- 
demii; grał artystycznie na skrzypcach, toczył 
prześliczne drobiazgi z kości słoniowej, które 
rozsyłał w darze swoim siostrzenicom i kre- 
wnym aż do czternastego stopnia; malował 
olejno, pisał wiersze i w starem, myśliwskiem 
zammczysku hodował obłaskawione niedźwiedzie 
w zamiarze wyprawienia królewskim gościom 
swoim wielkiej obławy przy pochodniach. Gu- 
sta więc jego i upodobania były urozmaicone 
i w wysokim stopniu wyrafinowane; dziwić się 
tylko trzeba było, że nie stawały na przeszko- 
dzie obowiązkom jego, jako panującego i prze- 
mysłowca zarazem. 

Obowiązki te wszakże nie były liczne, ani 


uciążliwe. Zasadzały się na regulowaniu taryf | rych połowa była chłopców, a połowa dziew- | wy i popisy muzykalno - wokalne, a co trzy 
cząt. Drugie tyle było przychodnich chłopców | 


celnych i bilansu dochodów i rozchodów Co 
rano, po śniadaniu, wielki książę zwoływał 
Radę u siebie, a raz w miesiąc wydawał wiel- 
kie przyjęcie u dworu. Robił przegląd wojska 
co dwa lub trzy dni, a jako prezes naszej aka- 
demii zaszczycał zawsze doroczne popisy nasze 
swoją obecnością. W dni dworskich recepcyj 
flagu narodowa powiewała z wierzchołka baszty, 
a warta przed bramą była zdwojoną, okiestra 
zaś o godzinę dłużej niż zwykle grała w parku. 
Pamiętam jeszcze, z jakiem zaciekawieniem my, 
uczennice, przyglądałyśmy się z okien damom, 
zdążającym pieszo przez plac ku pałacowi, i 
pokojówkom niosącym za niemi treny sukien i 
parasol. Zakładałyśmy się mędzy sobą, która 
zrujnuje się na dorożkę, a która pożyczy od 


swoich wierzytelnych u prywatnego radzcy. 


Później jednak zrozumiałam, że wobec napływu | 


obcych a nieznanych gości ostrożność ta była 
konieczna. 

Akademia nasza była jednym z najbar- 
dziej okazałych miejscowych gmachów. Długie 
jej skrzydła obejmowały z trzech ston fronto- 
wy, obszerny dziedziniec. Wewnątrz mieściła 
się koncertowa sala, biblioteka, ośm sal wykła- 
dowych, dwu duże stołowe pokoje, mieszkania 
prywatne profesorów i całego ciała pedago- 
gicznego, sypialnie siedmdziesięciu uczennic i 
duże oficyny dla służby. Z tyłu rozciągał się 
obszerny, warzywny ogród, plac zabaw pod- 
czas rekreacyi 1 pole gimnastyki. Liczba rezy- 
dentów, opróz personalu pedagogicznego, ogra- 
niczona była do siedmdziesięciu osób, z któ- 


i uczennic, ale ci nie obiadowali wspólnie z 
nami i nie wolno im było przyłączać się do 
nas podczas zabaw. Wygodny pokój, służący za, 
poczekalnię, oddany był do ich użytku; mogli tam 
więc czytać, pracować lub egzercytować się na 
fortepianie podczas pauzy, a tym, którzy przy- 
bywali zdaleka, wolno było sprowadzać sobie 
jedzenie z poblizkiej restauracyi. Wewnętrzne 
urządzenie akademii było również bez zarzutu. 
Uczniowie i uczennice byli tak rozdzieleni, jak 
gdyby nie mieszkali pod jednym dachem. Spo- 


tykaliśmy się tylke na popisach. koncertech, | 


egzaminach i w kaplicy na niedzielnem nabo- 
żeństwie. Karność 1 porządek ściśle były prze- 
strzegane w całym zakładzie. Poważna ochmi- 


hrabiny Steinmetz jej żółtego, starego lando, ilstrzyni zarządzała gospodarstwem domowem, a 
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Kantor wymiany 


jstytucyi, kiórą właściwie można było nazwać 
szkołą sztuk pięknych, było wyłączne kształ- 
į cenie wrodzonych talentów i zdolności. Każdy 
pz uczniów «brał sobie specyalny jakiś przed- 
| miot, w którym kształcił się gruntownie. Co 
|rok sześciu wzorowych uczniów i uczennic wy- 
| birano z pośród całego grona na tak zwanych 
mentorów, których zadaniem było dozorować 
iinnych. Jedynie tylko krajowcom przysługi- 


ze sobą samą 
stej pościeli, 


| walo prawo korzystania z bezpłatnej nauki; | nia umysłu i 
cndzoziemcy przyjmowani byli do zakładu tyl- Pensyon 
ko za opłatą. rodzicielskim 


| Wielki książę, jak nadmieniiam poczt , : 
był prezesem akademii, która liczyła wielu ho- wiele przyjac 
norowych członków mięlzy koronowanemi gło- | ! 
i stosunki. W 
| włosa Luiza 
a Ida S 
i 
| 
| 


(wami i wysokimi dygnitarzami związku nie- 
mmieckiego. Co rok odbywały się u nas wysta- 


lata ogłaszano wielki konkur, na który profe- 
į sorowie sztuk pięknych i dystyngowaui ama- 
(torowie zapraszani bywali z różnych stolic 
europejskich. Komitet, złożony z kompeten- 
tnych znawców, stanowił wyroki; rozdawano 


zacieśniły się 


kowe kończącym kursa. Wątpię, czy w całej | 


Europie istnieje zakład wychowawczy lepiej kierunkiem j 


prowadzony i wydający świetniejsze naukowe ! Jedne i te same mudele i zajmowałyśmy wsj:ć 
rezultaty, niż nasze kolegium, pogrzebane w od- | uy pokój. Była ona sierotą i zamierzała poświ 

cić się szt.ce, szukając w niej środków ntrz 
mania w przyszłości. Ja również marzyłam 
tem, ufając, że ojciec pozwoli mi kiedyś prad 
dorobić się niezależnego bytu. 


dalonym zakątku Niemiec. 

W krótkim bardzo czasie oswoiłam się 
z rutyną szkolną i polubiłam nowy mój tryb 
życia. Przywiązatani się do moich nauczycieli 
i koleżanek, a umysł mój zawsze chciwy i ła- 
knący nauki, niewymowną czerpał rozkosz ze 
świadomości, iż dzień każdy powiększa zasób 


. 
się 


we L 

Jan Ihnat: icz 
poleca 901 4—11 

inajprzedniejsze kadzidła wyszcze 


qólniana lisznemi medalami zasługi. 
KADZIDŁO KOŚCIE NE nejprzedniajsze 


każdy RKAX 
x 


l bra mego i pożytku, zasłużyć sok a życzii 
|wy uśmiech pani Brenner i ua, ko P 
chwały od profesora Mets, pra pilne 
tyczy nauki, celem i zadaniem in- | bawić się szczerze podczas pava todzi [7 
słońca siadywać w zacisznyns<4gB ciku 
czytać, dopóki się zupełnie nie Sć „jn wti 
dy cicho marzyć z głową wsparte , ua rękt 


spożywać wiejską wieczerzę, złożonk, ze świ 
żego mleka, silnego chleba i owcców, a potel 
znużona i szczęśliwa, i 


czerpałam cichą rozzosz zup łnego zm'owolnie 


ce stanowiłysmy jakby jedną rodzinę. Miał 


leżankami łączyły mnie wyjątkowo :erdecz 


palu, a wyobraźnia poezyi. 
bardzo do niej, a gdy Aneta i Luiza opuści 
zakład, węzły łączącej mnie z nią przyjaź 


zbliżony do siebie, a upodobania nasze, study 


medale najwięcej za-łużonym, a patenta nan- | i ambicye były jedne i te same. Otrie peświ 
ciłyśmy się malarstwu, obie pracowałyśmy p 


wowi e. "SEE 


!nieklejone! 
znajlepszej bibułki francuskiej 


1.000 sziux od 1 alr. 
poleca ° Lwiw 
fabryka F. Mżałowskiego motel Zori 

Opakowanie pratis. 65b 

Przy odb orze 5.000 sztuk Iano 
Dom parterowy z ogro jem we Lwowie 
sprzedaje. Wiadomość ustnie lub listov nie 

Główna trafika Lwów, Rynek. 1113 2 3 
Farre de wydaierzaw ti nia 
folwark z domem mieszkalnym, odpowie- 
dniemi budynkami gospodarskiemi, voli 
344 morgów, lak 345 morgów. zasiew ozi- 
my 100 morgów. jarzyny 109 morgów 
tenuta 4500 rocznie, kaucya 3000. Wiado- 
mość ulica Zimorowicza nr 7 w domu 

pana Czechowicza 1 piątro. 1106 2—32 
Hióro koucesyonowanego budownicze- 


t „MARJÓWKA: $Ę 
r e Pa "4h | ADU 
Zakład wedoleczniczy 
kolo Łwewa, (pozta Laów) 

Pięć piatrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzo- 
rowe urządzenia tak działów leczniczych jak i poimieszkań (w wielkiej 
części z werandawni i balkonami) wedle najnowszych wymogów. Wy- 
horna obfi'a woda żródlana, masaż, elektryzowanie, inhalacye, gimna 
styka. kąpiele elektryczne, sloneczne i inne wedle potrzeby. i ekarz 
przebywa stale w zakładzie. Doskonała kuchnia, kryty deptak, piękne 
spacery w parku zakładowym i w lasach przytykających, czytelnia, for- 
tcpiany, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale 
miedzy „Majówka“ a Lwowem. Telefon połączony z siecią telefoniczna 
mi*sta Lwowa. Skromne warunki. Bliższych informacyj udzieła i zamó- 
wienia przyjmuje 1044 6—? 

4 © sr 

SK Zerząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka”. 

D 
PP "=. bw, D f >s 
WZYKEAKEGLGLKAANDKLOK LEPKF 


2 p Z TL WO a wania Ć 


20 


~ noan 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


po kuzsie dziennym najdokładeiejszym, nie 
licząc żadnej prowizyi. 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4'/, pro. listy hipoteczne _ 
5% listy hipoteczne prem swane 
5° bez premii 


o r LJ 893 
41, fo listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 


| KADZIDŁO SOSNOWE kto ch e mieć 


w pacukach po BO ct, i | zł. 


l KADZIDŁO KRÓLEWSKIE składa się x 


kwiatów, Żywie i balsamów wydzielają- 
ech nadzwyczaj przyjemna woń, palia- 
ciki po 4 iBct. pudzłko pa Ż5 ct. 150 ct. 


H KADZIDŁO SUŁTAŃSEIE płynna, polewa 


sig na rozżarzoną blachę, w twarze przy- 
j mny ł bardz” poszukiwany sapach fla 
krnik 26 ct. 


B| KADZIDŁO WARSZAWSKIE płynne, przy- 


jemna i deiizatea weń tego kadzidła na- 
daje się bnrdzo do salonów i bndea**w 
laszka pół 1.  *50 ct 


zdrosa powietrze lasów sup lxowych w 
salorie, to'rozpylając kadzidło gosnowe 
może takone ot'zymać, flakon 60 ct, 


lo „ Barku krajowego 

4',0/, pożyczkę krajową galicyjską 

4”, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

o A bukowińską 

4: aja pożyczkę węgierzkiej kolei państwowej 


NI KADZIDŁO ANTIMIAŻMA CYCZNE. jest 


ulezrównanem śrookiem w tych wszyst: 
kich razach, gdy idzie o odwietrzenie po 
wietrza w mieszkaniach i zspobie'!enie 
rotwijaniu się chorób nagmianych, fiukoe 


w zgodzie zo światem 
, zasypiać spokojnie w białej, czj 
oto było moje życie, z którege 


serca. 
at był dla nas jakby prawdziwy 
domem, a my wszystkie uczeni 


iółek, az dwoma czy z trzema k 


tej liczbie była Anetu, ciemn 
i serdeczna, porywcra, młoda B 
achs, której serce pełne było z 
Przywiązałam s 


jeszcze bardziej. Nasa wiek b 


ednego profesora, kopiował s$ 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jedenaście 
Powieści i nowel 


zą 4 zěr. 
a mianowicie: 1038 
Tajemnice wielkiego świata, powieść dwu- 
tomowa, wolny przekład z francuzkiego 
Spadek po wuju Hierominie, rosella. 
Angielska historja, nowella, napisał 
Mieczysław Sehmitt. 
Wdowieństwo Aliny, powieść jedno- 
tomowa. 
Ivombra, no%ella jedno-tomowa, 
Zaklęty i odczarowany, najnowsza 
powieść jedno-tomowa Wernerowcj 
Pożyczana Mama, nowella. 
Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa 
Juliusz Donnć, nowella. í 
bo latach dwudziestu, pow ieść. 
Złamany a nieugiety powieść, przez 
Marje Grochowalską. 


Cena 4 zł. 


1 


go Leopolda W ur: hałowskiego, ul. Orm'ań- 
ska 1. 2. wykonuje plany kosztorysa, obej- 
muje i wykonuje wszystki: robo y + cho- 
dzące w zakres b'downictwą. Przyjmuje 
kierownictwo, kontrolę; nadzór nad bu- 
dowami 907 12-15 


n 
7 
A 

$ 


Kasy ogniotrwałe pierwszorzęd- 
nych fabryk poleca najtaniej firma Szy- 
mon Pegen, Lwów +: ykstuska 19, 

o 979 88 z 

Do sprzedania Jammne. Osobue 


ciało tabularo, pół mili od Kamionki | 4e 


ODZNAKI dla 


a, 
BAN 


GUZIKI LIBERYJNE w ogniu 
złocone, lub chińskiego srebra z 
dowolnemi koronami lub herba- 
mi. GUZIKI UNIFORMOWE dla 
wszystkich dykasteryi urzedników 
państwowych, wojska i służby, 
dostarcza po fabrycznych cenach 
(dla pp. krawców znaczny rabat). 


S. PIELECKE, Lwów, 


magazyn broni i przyborów uniformowych. 


strumiłowej, póltory mili od stacyi ko'e 
jowej Zadwórse. Ruli 1 © morg Mak 165|, 
morg. Lasu ręban'go 10 morg. Ogrodu | $ 
10 morg. Żasiesy oziwe i wiosenne w po- 
rządku, budynki gospodarski* i mies'kal- 
ny dom o 6 po'ojach, bardzo dobry in 
wentarz żywy i martay ilo sprzedania na 


Phut 


GALICYJSKI 


ANK KREDYTOWY 


SŁUŻBY LASO WEJ i STRZELCÓW. 


PRAS RIORAA RE 


2/0 U ropinacyjną węgiersk 
4, węgierskie URiRkcyw Se ia . 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
po cengch najkorzyntniejszyclt. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupujących wszelkie wyłosowane. a już 
płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
die kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
cenia, zaś samiejsco e jedynie za potrąceniem rze- 
czywistych kosztów. 


428 
, RRI 6 MB 


JĘ Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza 4 kięty po 2, 4,5 iia ct, pudełko go 16 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. 


% 
Ex KK SK 


| KADZIDŁO w PAPIERKACH przez o- 


SĄ KADZIDŁO SALOSOWE sżywa się za 


| TROCICZKI CZERWONE i CZARNE przy 


25 ct. i BO cc 


ea, Rad Drukarnia nar. W, MANIECKIEGO 

grzanie otrzymuja się bardzo przyjemny j E 2 > 

ws paczka zawierająca tasin 12 ct lica A AP WMEŻ dan 
i 24 ct. 

KADZIDŁO IADYJSKIE w TaSIEM dach) SA 
wydziela berro p'zyjamny Alayo rwa |- 
zapach, padełko 59 ct. 


SKŁAD KAWY 6967- 

Artura Ńościckieg( 

poi godłem „SYRIUSZ% | 

we Lwow e, ulica Ossol ńskich 1.11 web" 

takze z ulicy Ciebej poleca tyl o najlep 
sze gatunki po cenach hurtosnv'u. 


Ceylon, Mokką i Amery ańską. 
SE CEEE E © 


Do nabycia zaraz 


pomocą rozpylacza, daju bardzo przy 
jyreną i zdrową wo%, odświeża i Gczysz- 
cza powietrze, frakon po 80 nt. i 6. 


aleniu wydziolająa przyjemas woń ka 


25 ot i 50. 

TROCICZEI DESINFEKCYJNE znakomi: 
cie i radykalnie ozyszczaja powiet'ze 
tak w mieszkaniach jak i korytarzach 
pudeł o 10 ct. 


Bliższe, wale R a: n z x | 2 zeru = Nabyć można we Lwowie w rklepech nła-|vw bardzo „dobrym stanie MŁOCA FE | 
Nahorcach op. Kamionki Strumiłowa pod] 7 przyjmuje wkładki aa KARO.: BALLABAN , jga<ch : al. Kopernika 1. 3i ul. Halicka 11; NIA z kieratem czterokonnym, młócą” 
literą S. E, lub kan elarya adw. Dr. Norn-| ** zt sa Eronia dir HAKAI 894 3—3 w Krakowie Sakiennice |. 29; w Czarniow:|qziennie 40 kóp, urządzona piątrowo rf 
bacha wu | wowir, Izraelici cd kupna wy- na ją i 4 > cach Rynek l. 2, ossa we wszystkich pier |zem z wialnią, sieczkarnią 
kluczeni 10534 3—7 2 m _ e ca = æ 3 H ER $} ATA AW A ER orzędnych skleperh i aptekach dł młynem srótownikiem AE | 
F PP ETARA a. 4 > |= RL z 3 7 zdej RE MI PRA PIC: Siewaik '3 rędowy piexrścienić 
kaani A aSa "a eż S 1 e © a ak y Chińsko-rosyjska a hot aka RER TORCZONA HF Jo wy walec, wozy, brony it. ! 
boty. KĘ ; 989 7—10 |i i oprocentowuje takowe % pół klg. Congo cesarski . złr, 9 —|Ceylon gruboziarnista najlep. złr. 17.80 Najsowsze wydawnictna | Zgłoszenia pod ad«sem: Ur:yd p% Ą 
—< GEMESSARCN GF 1x | S6B J + » pn Familijna w pudełku „ 3—| , sredin 5 » 1040 salkżiadowe i komidswe rafialny w II rodn cy koło Hus atyn | 
- ed o zicnki: «) po 867 sai, > bez „ „ 280|Kuba wyśmienita Ahk eio l 103 5 8. 
BE STZĄŹNEN M 5t | SEI INIO- [3 s bardzo dobra 1:80|La7uaira gruboziarnista 9:60 ir © e r pr" e 
AWA s W ję w "HA MOE "e 1 0 > „  „ Melange d Sa ge pud. 4.— Qani la ea 920 M S | ĘG Ą R N l BULIOM wyrobu 
m á alowa 12, -1| M : me y n 
ape N AAN pe i + 2 ( rocznie TRES n 5 „bez  „ 3'80/Mokka arabska . > p 10.80 ? Kazimiery Matczyński 
„Zmiana lokalu. Biuro nauczy-| py 2 U © | n  » Imperial w pudełku . „ 5 |Jawazłoa . . « s.. e n 1080 SPŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ z samego drobiu i najdelikatniejszego 
cielskie p. Morawskiej przeniesione z0-| aam I (ME - 0, Wysiewki Łerbacian. ' 160Ceylon p rłowa . „ 1080 $ É 8 tap à najdelikatniejszego | 
stało ul. Halicka 1. 10 II piętro. Zarazem! A SPPYPYCAGN WNE X IC IE HERE IO MIAOOCEANYMNKNE |- TEE. —— R Krakowi Dla chorych zł, 1060 kilo Nr. me z m 
= ao oa raf w Krakowie i i 


poleca Angielki, Francuski, Polki z wyż 
szym wykształceniem, bony różnych na'o- 
dowości, panny i zarządczynie 1034 1—* 


Materacy druciane 


dv łózek po złr. 12:50 poleca 


Piotr Chrząstowski 


(LAYTO 


hkadol telazny èe Levwie plz: Bap? 
talay i (nnzrzacłe Hawd y) 
wl ? 


Letwskię laboratorynm chemiczn 


świadectwem z d, 30 mara 1892 
1. 19148 stwi. rdziło że jedynie 


BE TUTKI E 


cygaratowe nieklejone 


pa 
m 
' 


da 


AR 


Ka$AUTTLEWORTA Fabryka 


rolniczych 
LWÓW 


E maszyn 
NARZĘDZI 


vl, Gródecka liczba 22 


DAREMNI 


kładem wydawaną vnzetę 
tis Zeitung. 


||Zabezp eczenie od wszelkich 2a- , s 
'__ Pównoc eśnie oharuję 


razków, tylko przez używanie na- 
stępujących 


środków  deginfekcyjnych: 


Kwas karbolo vy. 
Proszek karbolowy. 
Siarczan żelaza 

Wapno chlorowe. 
Antibacterion. 
Kręsolinę Brockmana. 
Mydło kresolinowe smo 


niekich cenacb : 


8 złr. 75 ct. 
Prawdziwy srebrny zegar 
1058 2-2 partami 6 złr. 75 ct. 


Fianelowe kotdry. 


wdziwej wełny 
długość, rujlepszej ja: 0*ci kołder. 
Sztuka złr. 3:95. 
Tylko w uniwersalnym składzie 
rozsyłkowym 


rozsyłam każdemu kto zażąda moim na 
iener Gra- 


w c. k. urzę-lłeczmej z orygiuału przełożyli St. Bar 
¡dzie zastawniczym zakupione prawdziwejtynowski, A. Krzyżanowski, J. Makarewicz 
srebrne zegary po następujących bajecznie 


Prawdziwy srebray zegar z jedną kopertą 


z dwoma ko- 


Spzeobność rzadka do nabycia z pra- 
sporządzen ch, 209 em. 


839 21— 21 wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSSIEGO 


są znakomite i zupełnie 
zdrowiu nieszkodliwe. 

Nabyć możne w sklepac: 5. W, NE 
, MOJOWSKIEGO 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 

oraz we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach i trafikach. 

Ostrzega się przed licznemi naślądowaictwami, 


Wysyłka na prowincyi odwrotnie, Opako- 
wanie gratis, Przy očhiorze 5.090 sztuk franču. 
EROS AED KAI PETERR a s 


Nowo otwarta 
przy ul. Jagiellońskiej l. 9. 
E EOJ : Ri 
MLECZARNIA 
Sygniówka 
poleca : 
znakomite mleko niezbierane w plom- 
bowanych porcelanowych naczyniach 
jednolitrowych po 10 ct. za. 1 litr 
(z o sewą do cemu). Smietankę, 
śmietanę, kwaśne mleko n> szkiena 
i wia « 
Przewyborne masło deserowe, ka- 
wa wiejska, chleb żytni razowy. 
Każdego Piątku ryby na wagę. 


Mleczarnia Sygniówka 
Jagiellońska 9. 1023 5-5 


p lecają ua nadchodzący sezon swój obficis zaopatrzony skład maszyn i na- 
rzędzi r. lniczych, znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstruk - 
cy: Naprawy wykonują jak najlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony 
w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzona parą. | 

Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco. i 


| 
$ Płyn ten o nadzwyczaj przyjemnym zapachu sosnowym rczpy- 
loay w pokoju, ełuży zaakomicie do odświeżania powietrza. 
856 Cena flaszki 40 ct. Rozpylacz 80 ct. 
TABAKA MENTO L.O WA 


Wypróbow:ny środek przeciw kataro7i. 


; , Działa znakomicie desinfekcyjnie i chłodząco i usuwa po bardzo krótkim 
M przeciągu czasu zapalenie błoń śŚlązowych, nosa, czem uniemożliwiając nad- 
$ mierne wydzielanie się śluzu, uwalnia chorego bardzo rychło od tej przykrej 
© dolegliwości. Cena pudełku 25 et. 3 


; Skład główny w aptece 
Z. Ruckera we Lwowie. 


dzą 


12 


«zialny radaktor: Wnołaew Hastłoweztzi, 


P Zamówienia z prowincji uskutesznia się odwrotuą pocztą. 


LR E 


ce, 


a= 


Do odświeżania powietrza 


Wyskok ze szpilek s©%«no- 
wych i świerkowych we 
flaszkach i na wagę. 

Olejek terpentymowy i rek- 
tyfikowasy. 

Rozczyn kwazu karbolowego 


Gospodarz 


samoistny rolnik i przemysłowiec, prowa 


młyny, cegielnie, 
sady i tylko wskutek zmiany właściciela 
poszukuje 


Bliższej wiadomości udziela za- 
rząd obszara dworskiego w Bzian- 


iowe, karbolowe itp. ALTMAN 


Wiedeń XII/I Ruckergasse 24. 


[MARIA MAREK 


p'zedt m Ludwik Marak 
Lwów Rynek 1. 9 
| główny i największv skład i wypoży- 
czalnia fortepianów i pianin 


sz 


w pokojach : 


í t. p. i t. p. środki 


p "U = b Aco z pierwszych fabr k wiedeńskich i za- 
j granicznych. 
Alojzy u ner Obecnie nadszedł nowy transport 


Lwów, Rynek 38. 1059 46 


w sile wieku już woluy 
od wojska, 20 letni, 


doborowych inst«umentów. 


Wyszedł w Krakowia i 
Miesiac Maryi 
podług 1008 4—4 

ks. Goliana. 


cy intratne obory, gorzelnie, tarteki 


nie zmiemał dotąd po- 


służby od św. Jana 1893. Na 


żądanie może złożyć kaucyę. Warurki| L I 
skromne. Kaskawe zgłoszenia pod W. K, Księgarnia Krzyżanowskiego lub u 
poste restaute Jurow e 620 8-10 


wydawcy Basztowa 5. 


I50 majątków ziemskich 


w cenie od 10000 złr. d 1000.0 9 


do sprzedania. 
Wiadomości udzieli 


J. Próchnik 


Jagiellońska 2 Lwów. 953 9-10 


Do sprzedania 


ydło dworskie 


krów i kilkanaście szuk jało- 
wnika jess do sprzedania. 


złr. 


poczta Rymanów. 1.0: 2—3 
Papier braci Fijałkowskioh w Białej. 


Z drok*rni nar. W. Manisokinec, — Zarządzoa: Waleaty Horak. 


flami 7.50 kilo, Nr I z zwierzyny i drob 

II doskoniły 550 kil i 

Ekstrakt mięsny słoik 70 ct. Harnuzy 0! 

brzymie ważace 45 do 5? kilo  Nasi:nl 

po 1 zł, pół kilo sprzedaje Zarząd Dwof 
Łapszyn p. Brzeżany. 


GRACE aka TERE | 


L000 Parasolekl 


RYNEK, PAŁAC SPISIE ra 


Karol Gide, profesor Uniwersytetu w 
Montpellier. Z8 sady ekono*:* m'as. 


i K. Midowicz pod kierunkiem Dra Jw 
liusza Leo, profesora Wszechnicy Jagiell. 
8vo, str. 511, w trwałej oprawie zł. 460. 


Historya piechoty polax ej 


przez Konst, Górskiego, pułkownika pie- najmodniejszy c= f 
choty. 8vo, str. 271 i 9 tablice litogr. złr. j iP WZ zo | í 
2:60, (pierwsze obszerniejsz> dzieło skre sztuśa ed 3 dy 15 ar. SJ 
ślone piórem wytrawnego znawcy). poleca po najtańszych cenach || 

Z tat daz'enn ka'sxiej*, poga- P | 
danki literackie przez Ludwika Dębickiego. MAGAZYN 


8vo, str. 386, złr. 1:60. 

Historya Zgromadzenia 
Zmartwychwataria Pańaticgo 
ROA, p a a 
X. P. Śmo!tikowski, tom II, Śvo, str. |. Pa. waj, . 
z 5 portretami 3 złr. Tegoż dzieła tom I, załatwiaji -Wiobną pooma si 
avo, str, 261, z 1 portretem, złr. 2:50. pens ia | 

Kazanie na dzień Jūb:lenuazo į 
Ojca św. Leons RALI, wypowie- | 
dziane w kościele N. M. P. przez X. D'e 
J. Capwę Bvo, str. 21, wykwintne wyda- 
nie 50 ct. i 

X. P. Smolikowski C. R. Miesiąc i 
Maryl. ilo, str. 326., najpiękniejsze wy” | 
danie polskie. 80 ct., ozdobnie oprawne I 
złr. 1720. 

Stanisław Tarnowa *%. Studya | 
do historyi literatury polskiej. Wiek XIX. 

Zygmunt Kiraan «i. W 8ce, str. 

695 wydanie nader ozdobne, z 4ma helio i i i ' 
grawurami Cena w plóciennej oprawie ck. radca i adw: k.t krajosy we wo 
złr. 330, w bogatszej trwałej oprawie ul. Ormiańska 1. 35 utworzył w swej ka 

złr. 4:50. selaryi osobny oddział prawny dla doni 


ii 
A 
Abgar Soltun, Rus'ni skarbowych i administrac: jnych, obsadzoń 


Henryka Millera. | 


Źródeł Łaskawa zlecenia z prowiacy | 


r 


z RE M Be ; i 
kathmisteś lub keiru 


;bznajomiony gruntowni: e g 

spolarstwam rolnem,. ucha tery 

podwójną, żonaty, wiek 30 la 

gosznknje po ad; zaraz. Biuro $ 
tały, Sykstuska 6, Lwów. 

119 1-1 

Mikołaj ikostrakiewicz emë 


W". 


brazki iszki- 
złr. 1:60, ozdobnie 


ce, w fce, stron 280, reka w tych sprawach PSI 
opr. w płótno szk Udziela porady prawnej w szczegól 

Abgar Soltan. Z carak'ej Impery!.|qości w sprawach wynikających z wymiś 
"owieści, w Pee, str. 238, złr. 1:40, ozdob-|ry należytości, spadkowych, s'emplowych 
nie opraw. złr. 1:80. podatków: gruntowych, domowe czyn:z0 

Tomasz Vabiogton Macaulay. Satłee|wych, zarobkowych i dochodowych itd. 
swz rawy Ms-tosyczne. Tłóma- Dla mniej zamożnych i spaw drof 
czył Mtanisław Ta-nows* . Tom I.jaych udziela biuro informaoyi brziuterć 
w Bce, str. 348 złr. 1:60, opraw 2 złr. sownie w godzinach o 4tej do Gtej pó 

Jadwiga z Wittów Korzeniowska. Mmd |połudoiu, 935 10—10. 
si y. Powieść, w 8ce, str. 195, złr: 1 20,|- 
opraw. złr. 1:60, 


Na porto dołączyć prosimy 20 ct. 
1121 1—10 
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Zakład artystyczno-rzeżbiarski 
Tadeusza Czernawskłiezo 


Lwów, plac Bernardyński 1. 15. f | M 


= FSF) 
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